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U s ta w  MmmUla wsi I miasteczek.
Lwów 14 marca.

Po raz szósty zabrał się wczoraj sejm 
do rozpraw nad ustaw ą budowniczą dla wsi 
i ostatniej kategoryi m iasteczek. J e s t to isto­
tnie jedno  z najtrudn ie jszych  zadań ustawo 
daw stw a krajowego, jeś li się zważy, jak  ró ­
żnorodne sto«unki m usi uwzględniać taka  
u s ta w a ! To też najchętniej załatw iali da­
wniej p ro jea ta  ustaw y budowlanej dla wsi 
przeciwnicy wszelakich reform śmielszych po 
prostu przez spychanie ich z porządku dzien­
nego. Jest to dobrą wróżt ą dla tegorocznego 
wniosku w ydziału krajowego, a zaw ierające­
go pro jek t ustaw y budowlanej dla wsi i m ia ­
steczek, że nietylko przeszedł szczęśliwie 
przez ogień czyśćcowy obrad kom isyi adm i­
n istracy jnej, ale że i w Izbie wniosek odra­
czający, postaw iony przez ks. Ham oraka, uzy­
skał zaledwie dwanaście głosów.

Główną trudność w układaniu  ustaw y 
budowniczej dla wsi i naj mniujszych m iaste- 
ozek w naszym  k ra ju  stanow i konieczność 
liozenia się z ciem notą i ubóstwem  ludności. 
To też zarówno W ydział kra owy, a jeszcze 
w wyższym stopniu również sejm owa komi- 
sya adm inistracyjna sta ra ły  się o ile możno­
ści złagodzić rozm aite rygory w sprawach 
budowniczych, które dla włościan byłyby za 
uciążliwe. Za daleko idące, na wzorach za- 
ohodnich oparte  w ym agania rządu, zostały  
też  w znacznej m ierze obniżone. „Konieczną 
było rzeczą — mówi słusznie kom isya w swo- 
jem  spraw ozdaniu — postę pować z wielką 
ostrożnością. Potrzeba było liczyć się z tern 
że wzrost dobrobytu ludności naszego k raju , 
tam owany częstokroć różnemi przeszkodami, 
jest w k ra ju  naszym  bardzo powolny, a więc 
i uw arunkow any tern postęp cyw ilizacyjny 
powolnym być m usi — i żo w tych  stosun­
kach wszelki nieoględay pośpiech byłby szko­
dliwym. Stąd też wymagania ustawowe w zakre­
sie spraw budowniczych muszą być ummnco- 
wan

W  tych  słowach zaw iera się charakte 
rystyka  p ro jek tu  ustaw y budowniczej dla 
wsi i m asteczek, nad  którym  sejm nasz obe­
cnie obraduje. Postęp, rozum na dążność do 
porządnego zabudow yw ania się naszych wsi 
i  miasteczek, lecz m iarkowana koniecznemi 
względam i na niski stan  ośw iaty i ubóstwo 
m ateryalne ogółu ludności naszego k raju  — 
stanow i m yśl przew odnią projektowanej u- 
stawy.

W szędzie też, gdzio je s t mowa o zwy­
kłych chatach m ieszkalnych włościańskich i 
ich zabudowań gospodarczych, przyznane są 
na jda lej idące u lgi w obostrzeniach postępo­
wych, oznaczore ją okresy przejściowe, do- 
ohodzą te nieki< idy do dziesięciu lat, i inne 
u łatw ienia

W ielką wartość d 'a  cywilizacyjnego po­
stępu  k raju  mogą mieć atol przep’"sy, regu­
lu jące odbudowywanie w ypadkam i elemen- 
taraem i zniszczonych miejscowości, zabudo­
wy ̂ wanieosad2 litó re ro z ra s ta ją_ s ię  ni «z wy-

kie szybko (jak  n p. Borysław Schodnica 
Podwołoczyska itp.) postanowienia, dotyczące 
budowli przem ysłow yh regulacyi budowli w 
zdrojowiskach i m iejscach klim atycznych.

Jeszcze donioślejsze znaczenie kulturai 
ne może mieć — notabene o ile będzie wyko­
nywanym , nacisk łagodny i wyrozum iały, o- 
kreślony w postanowieniach, k tóre zm ierzają 
do zachow ania w budowlach m ieszkalnych 
względów na w arunki zdrowotne — m iano­
wicie co do ochrony mieszkań ludzkich od 
wilgoci przez odpowiednie ich poawyższenie 
po nad otaczający poziom, zabezpieczenie w 
izbach dostatecznej ilości św iatła  i powietrza 
czystego, uchylenie budowy t. z w. kurnych 
chat, zastrzeżenie względów na bezpieczeń­
stwo ogi iowe, co do zaopatryw ania n?" iszkań 
ludzkich w w ychodk’, odprow adzania nieczy­
stości itd. P ro jokt ustaw y zm ierza do bardzo 
łagodnego nacisku w tym  kierunku, ale w 
miarę szerzenia się w mas i 1 ludności naszego 
kraju , ze wzrostem  oświaty, postępowych po­
jęć  o wartości hygieny i kom fortu w codz’en- 
nem życiu, przepisy te staną się potrzebą lu ­
dności, w ejdą u niej w zwyczaj.

Pew ien nacisk kładzie także projekt 
ustaw y na upowszednienie w biednym  kraju  
naszym budowli z m ateryału  ogniotrwałego. 
Postanowion a, jak ie  w tej m ierze zawiera §. 
20 prr jek tu  kom isyjnego — jeśli zostaną 
przez sejm  uchwalone, przyspieszą niew ątpli­
wie porządniejsze zabudowywanie się naszycL 
wsi i miasteczek. N ajw ażniejsze postanowie­
ni". tego  paragrafu  opiew ają ja k  następuje :

„M ateryałem  m eogniotrw ałym  wolno po­
kryw ać nowe budowle tylko wówczas, jeśli 
odległość od budynków innych właścicieli 
wynosić będzie przynajm niej 10 metrów, 
względnie zaś od granicy niezabudowanego 
grun tu  innych właścicieli, odległość wynosić 
będzio przynajm niej 5 metrów.

„W ydział powiatow y względnie W ydział 
kr&juwy w drodze instancyi może zezwolić 
na takie pokrycie daohu i w odległości 6 
metrów a na we' 3 metrów, jeś li idzie o od­
budowanie domu na tern samem rńiejsou a 
stosunki m ajątkow e budującego i stosunki 
lokalne nin dopuszczają innego sposobu odbu- 
dowan ia się, niemm«, też w wypadkach, gdzie 
te stosunki lokalne zm niejszają niebezpieczeń­
stwo pożaru Zam ierzona budowa musi byó 
jednak  w każdym  razie oddzieloną szeregiem 
drzew liściastych od budynków sąsiedzkich. 
W  danym  raŁ.e obowiązany je s t W ydział 
powiatowy załatw ić snrawę najdalej do 
dni 30.

„Ściany, przy  których znajdu ją  się ko- 
miny, piece i ogniska, w inny być w prze­
strzeni pół m etra  od komina a jednego me­
tra  od pieca lub ogniska zupełnie m urowane 
z cegieł, kam ienia, lub cegły surowej na po­
w ietrzu suszonej (surówki).

„W gm inach wiejskich może rada  gmin­
na  postanowić, w których częściach gm iny 
domy w ogóle lub tylko ważn.ejsze budo­
wle muszą być ogniotrw ałym  m ateryałem  
kryte, względnie także z ogniotrwałego ma­
terya łu  stawiane.

„Odnośne częśoi gm iny lub budowle ma­
ją  byó w uchwale rady  gm innej dokładnie 
oznaczone, uchw ała zaś sam a ma byó w gm i­
nie należycie ogłoszoną a następnie W ydzia­
łowi powiatowemu do zatw ierdzenia przedło­
żoną.

„W gm inach m iejskich zaś i m ałonra- 
steezkowych obowiązaną je s t rad a  gm inna w 
oiągu roku od dnia wejścia w życie n in ie j­
szej ustaw y oznaczyć część obszaru, w któ­
rym  domy k ry te  m ają  być tylko ogniotrw a­
łym m ateryałem .

„Może on również uchwalić, że na  tym  
obszarze m ają  być domy także z ogniotrw a­
łego m ateryału  stawiane.

„W ydział powiatowy a w toku instan- 
oyi W ydział k-ajow y może jednak  uchylić 
powyższy obowiązek kryoia dachów ognio­
trw ałym  m ateryałem  w gminie, w której ma- 
terya ł ten  oesfc nader kosztowny albo ludność 
m iejscowa ubogą. Uwolnienie od tego obo­
wiązku może być przyznane na czas aż do 
la t dziesięciu i może ,ąyć przedłużone, jeżeli 
stosunki miejscowe nio ulegną zmianie.

„Budynki dwupiątrowe i. wyższe m uszą 
być w każdym  razie ogniotrwałe kryte.

„B udynek, którego, pokoje na piątrze 
przeznaczone są do zebrań większej ilości 
osób (domy m odlitw y, zgrom adzenia wszel­
kiego rodzaju, koncerta i t. p.), musi być 
cały ogniotrwałe zbudowany i ogniotrw ałe 
kry ty  “

O ten  p a rag ra f będzie prawdopodobnie 
toozyła się w sejm ie najgorę tsza  walka. W je ­
dnym  kierunku m ają  żądać rozm aici posło­
wie dalszego złagodzenia jego  postanowień, 
gdy z drugiej strony zapowiedziany je s t  
wniosek, zm ierzający do wprowadzenia po- 
wszeonnego i przymusowego obowiązku po­
kryw ania ogr. itrwałym  m ateryałem  p rzynaj­
mniej budynków, u trzym yw anych kosztem 
konkurenoyi publicznej t j .  kościołów, cerkwi, 
plebanij, szkól itp .

Jeżeli set m nasz zdoła w bieżącej sesyi 
szczęśliwie doprowadzić do końca załatw ienie 
ustaw y budowniozej dla wsi i miasteczek, 
będzie to mogło byó zapisanem  jem u jako  
cenna zasługa dla dobra kraju , dla przyspie­
szenia jego cyw ilizacyjnego rozwoju. Je s t to 
rzecz niew ątpliw ie tru d n a  — ale bardzo po­
trzebna krajowi.

Z bieżącej chwili.

Lwów 14 m arca.
Dyplom atyozny kom unikat Pester liloy ta 

absolutnie zaprzecza, jakoby  A ustro-W ęgry 
m yślały o nabytkach w Chinach. Pogłoska 
owa nie mogła krążyć w kołach dyplom atycz­
nych, bo te  przecie mogą się autentycznie 
poinformować w mii usterstw  c spraw zagr. 
A ju ż  wcale śmiesznym  je s t telegram  lon­
dyński pewnego pism a wiedeńskiego, jakoby 
mocarstwa okazały gotowość popierania za 
m iarów austro węgierskich co do nabycia te- 
rytoryum  Nam-Huan. O tych projektach ani

chwili mowy nie było. Nowa Prcssc, która 
zmyśliła całą tę pogłoskę, usiłuj e w artykule 
wstępnym przedstaw ić korzyści a nawet po­
trzebę nabytku  w Chinach, a Pest: Naplo ko­
rzysta  z okazyi, aby wysforować w górę ma- 
diaryzm . Pow iada on, że we W iedniu już  się 
osw ojono z ową myślą, ale W ęgry s t a n c  t - 
czo powiedzieli swoje „nie pozw alam “.

Gdy tak  m ocarstwa, całe pomorze chiń­
skie i grube kaw ały głębi k raju  bądź ju ż  za­
garnęły, bądź jeszcze dalej obławiać się za 
m ’erzają, pragną Chiny w ystąpić do ryw ali- 
zacy_ z niemi na polu handlowem. W krótce 
rząd chiński wyprawi misye handlowe do 
Europy i A m eryki północnej dla studyow ania 
tam tejszych  targowic, i gdyby się widoki 
okazały pomyślne, otworzyć m agazyny to ­
warów chińskich w najw ażniejszych punktach 
handlowych. W iadomość to pewna, bo pocho­
dzi od jlnego kouzula austryackiego w Szan­
ghaju, Narazie nie będzie Ł onkureneya Chin 
dla E uropy i Am eryki groźna, ale gdyby 
się Chińczycy dobrze wzięli do rzeczy, to przy 
swoim olbrzymim talencie kupieckim  i p rze­
mysłowym i wcale dobrej reputacyi w sfe­
rach handlowych, byliby w stanie zalać św iat 
cały swemi płodami i towarami.

W  sprawie zatoki Sanm un nadchodzą 
stosy depesz i aitykułów , poniekąd w ierutnie 
awanturniczych. I  tak  n. p. rozgłoszono, że 
ponieważ zanosi się na stai sie Anglii i JEtosyi 
w odległej Azyi, gabinet petersburski ju ż  za­
łożył protest przeciw żądaniu W łoch. Tym ­
czasem zarowno dyplom acya ja k  i prasa ro ­
syjska stanowczo tem u zaprzeczają, a owszem 
zapew m ają, że Rosye nic nie ma przeciw 
owemu krokowi W łoch, byleby był samoistnie 
uczyniony (tj. nie za podnietą Anglii).

Czy dzienniki rosyjskie szczerze tak  p i­
szą, to  inna rzeoz; ale Włochy tern się tro ­
szczyć nie potrzebują, m ając do czynienia 
z Rosyą urzędową. Także we Prancy i nie my­
ślą o proteście przeoiw żądauiu włoskie,mt 
I  jeżeli część prasy  rosyjskiej i francuskiej 
hałasu je, to  chyba p ra g n u  wywołać odpo­
wiedzi prasy  angielskiej, z którychby może 
udało się wywieść, że to za podnietą Anglii 
W łochy w Chinach w ystąpiły.

A podobno tak  je s t w istocie. Objekcya, 
że przecie W łochy jako  m ocarstwo nie pełni­
łyby służby traban ta , nie bardzo się wydaje 
trafną. To zaś stanowczo przypuszczać nale­
ży, że gab inet włoski, zanim  się wdał w taką 
;mprezę, dokładr ie zbadał pole i w ypytyw ał 
się m ocarstw . A drugi pewnik je s t  ten, że je ­
żeli chorągiew  włoska raz w yw :eszona zosta- 
n u  w zatoce Sanm un, to tylko pozemocą orę­
ża ściągnąćby ją  można. Na to są Chiny za 
słabe, a Rosya i F raneya zby t są prze­
zorne, aby się w starcie z W łocham i zapu­
szczały.

W czoraj albo dzisiaj m a do Rzymu przy­
być z Londynu poseł chiński d la omówienia 
sprawy, k tóra z pewnością zaburzeń nie w y­
woła, skoro spór a n g l o - r o s y j s k i  w C h i ­
n a c h  został zażegnany i to naw et, czego się 
nie spodziewano, za pomocą bezpośredniego 
porozum Lenia się obu gabinetów. Z Londynu d.

10 bm. donoszą, ze z g runtu  przesadzono c 
do celu p ro testu  rosyjskiego w Pekinie; rząd 
rosyjski dał zupełnie uspakajające zapew nie­
nia Cała trudność m inęła i oba rządy zajm u­
ją  się planem  uregulow ania swoich stosunków 
na dalekim W schodzie. W iadomość tę po­
tw ierdzają oświadczenia, jak ie  chociaż for­
mie w;elce dyplom atycznej złożył w angiel­
skiej izbie posłów sir Brodrick w imieniu 
rządu.

Z Pekinu d. 10 bm. doniosło londyńskie 
„Biuro R e u te ra “, że od posła chińskiego w 
Petersburgu otrzym ał cunlijam en telegram  
z w:adomością, że skutkiem  rokowań między 
rządem  ch oskim a rosyjskim  poseł rosyjsk 
w Pekinie cofnie protest przeciw pożyczce na 
budowę kolei Niuczwang. Późniejszy trochę 
pekiński telegram  Tinusa donosi, że Rosya 
wprawdzie cofa swój protest, wszelako obsta­
je  przy swojem zapatryw aniu , że kontrak t 
pożyczkowy pon .ja  poprzednią konwencyę 
chińsko-rosyjską.

„Napoleon południow o-afrykauski“ Cecyl 
R h o d e s  bawi w B e r 1 t a i e  w sprawie swe­
go p ro jek tu  — telegrafu  i kolei od K apstadu 
do Kairu, której części od południa i północy 
są ju ż  w używ aniu. W  K airze m iał mu rząd 
egipski przyrzec poparcie kapitałam i. N astę­
pnie bawi* Rhod es w Londynie, skąd do B ru­
kseli się udał do króla belgijskiego jako  
w ładcy państwa Kongo, przez które po czę­
ści ma iść ta  olbrzym ia kom unikacya. Z te ­
go samego też powodu udał się Rhodes obe­
cnie do Berlina, gdzie mu am basador angiel­
ski teren  przygotował. Rhodes złożył wizytę 
kanclerzowi, m inistrowi spraw  zagranicznych 
i dyrektorow i kolonij niemieckich, a oneg ia j 
m iał, jak o  członek ta jn e j rady  angielskiej, 
osobne posłuchanie u cesarza, który  jednak  
tylko ogólnie o rzecz wypytywał.

O ile domyślać s;ę, plany Rhodesa nie 
napo tkają  oporu w Berlinie. Postaw iony mu 
będzie tj'lko  warunek jeden, aby część koM 
i telegrafu , p izebiegająca wschodnio-afrykań- 
skie posiadłości Niemiec, s ta ła  pod kontrolą 
wyłączm e niem iecką. W szelako może zajść 
ten w ypadek że zanim kolej rhodesowska zo­
stanie w ybudow aną, stanie centralna kolej 
niem iecka z D ar es Salem (naprzeciw Zanzi­
baru) do Tabory (w głębi wschodnio-afrykań­
skiej kolonii niem ieckiej), a stam tąd  z jed n ą  
odnogą do jez io ra  T anganyika a drugą do je ­
ziora "Vi„toria Nianza ku południowej A fry­
ce. Tym szlakom niemieckim robiłby szlak 
rhodesowsk: znaczną konkurencyę i w wspom- 
mrniym razi? kolej K apstaa-K air m usiałaby 
odmienny, niż je s t  w planie, obrać kie­
runek.

S E J M .
{13 posiedzenie 4 sesyi Y I I  peryodn.)

L w ów  dnia 14 marca. 
Dzisiojsze posiedzenie o tw orzjł m arsza­

łek o g. 10 min. 30.
Sekretarze oaczytali spis petycyj przy- 

czem dr. M ałachowski poparł prośbę związku

5 4

Na tle wojen napoleońskich
n a p i s a ł

C O N A N  D O Y L E .

Z a n g ie lsk iego  t ł  m a —y ł  8 t .  O t w in o w s k l .

(Uiąg dalsz)).

W jasn ą  noc, m ajęc wypoczęte konie 
przeciw sobie i w pierwszym  i drugim  razie 
groziło mi jedno nieDezpieczeństwo; lecz je  
żęli ju ż  m iało przyjśó do rąbania, lepiej 
daleko było odbyó to pod Seulis, ja k  pod 
Soissons.

W szystko to  w mig przeleciało mi przez 
głowę.

Zaledwie oko moje spoczęło na broda­
tych  postaciach w hełmaoh, ścisnąłem konia 
ostrogam i i ja k  wioher przeleciałem  koło 
nich.

Co za krzyk powstał, jak  się poruszyło to 
gniazdo ós wśród brzęku broni i ugan ian ia  za 
końmi. Trzech w ystrzeliło z pistoletów, a trzech 
siadło na koń. Jedna  kula obiła się o m oją 
terlicę, z trzaskiem  ja k  laska o drzwi. Yio- 
le tta  skoczyła szalenie w bok i myślałem, że 
odniosła ranę, lecz było to  tylko draśnięcie 
skóry. Poczem puściła się długim cwułlsm, a 
kopyta g rały  ja k  kastaniety  w rękach młodej 
Hiszpanki.

Nie mogłem w ytrzym ać, zwróciłem się 
w ty ł i krzyknąłem  olbrzym im  głosem :

— Vive 1’ em p ereu r!
Na ich przekleństw a śmiechem odpowia­

dałem
Lecz nie na tern koniec. G dyby moj a 

klacz nie była zmęczona, na  pięć mil wypę 
dziłbym ich był o m ;lę, dziś nie mogła tego 
dokazać. Jeden  z dugam aczy był oficerem i 
siedział na  dobrym koniu. Ten znacznie wy 
przedzał towarzyszy. Dwieście kroków za nim 
pędziło dwócb dragonów, ale co chwila zw ię­
kszała się przestrzeń między nimi. Inn i trze j, 
k tórzy strzelali za mną, pozostali cialeko. z 
ty łu .

Oficer siedział na ładnym  kasztanku, 
k,tórv nie m ógł się jednak  równać z moją 
Y olettą — wszelako m iał nad n ią przewagę 
świeżych sił- Czekałem na chwiię, kiedy mło­
dzieniec oddali się znacznie od swoich tow a­
rzyszy, wówczas począłem wstrzym ywać Yio-

lettę , nie nagle, ale z wolna, aby się zdawało 
że mię istotnie dopędza.

G dy się zbliżył na strzał pistoletu, obró­
ciłem się nagle i zmierzyłem  doń pistoletem. 
Uważałem przy tern, co on będzie robić. Lecz 
nie u jrzałem  pistoletu w jego ręce, gdyż 
m usiał ciołek powyjmować z olster pintolety 
gdy  się rozłożyli na nocleg. "Wywijał pała­
szem ku mnie i groził — widocznie nie wi­
dział, że on je s t  w m ojej mooy. Zbliżyłem 
się więc na długość lancy.

— R endez-vous! zawołał.
— Muszę oddać panu pochwałę za jego 

piękną francuzczyznę — odpowiedz1 ałem —
i oparłem pistolet o drugą *ękę*1 w której 
trzym ałem  uzdę. Ten sposób strzelania z sio 
dła uw&źam za najlepszy. Celowałem w gło­
wę i widziałem ja k  pobladł, bo teraz  stało 
mu się jasnem , że go ozeka zguba nieochy- 
bna. Lecz w chwili gdy palec już  m iał po­
ciągnąć za języczek, pom yślałem  o jeg o  m at­
ce i wpakowałem kulę koniowi w łopatkę. 
Straszny był upadek i zdaje się w tym  upad- 
padku i on potłuczony został. Nie miałem 
czasu zastanaw iać się nad te rn : bc miałem 
m yśleć o ozem innem  a mianowicie o liście 
w zanadrzu, więc pnściłem  się w cwał nie 
oglądaj ąo się.

Lecz reszta drabów nie dała za wygra- 
nę. Dwaj dragoni, pędzący z ty łu . nie za trzy ­
mali się wcale przy leżącym oficerze, lecz

porzuciwszy go, popędził1" za mną. Już  pagó 
rek, przez k tóry  przeleciałem, zastaw iał mnie 
przed nimi, ju ż  tryum fow ałem  nad odniesio- 
nem zwycięstwem, gdy spojrzaw szy przed 
siebie — włosy stanęły mi na głowie Na 
końcu drogi, k tórą m iałem  przed sobą, czer­
niała oiemna sm uga kawaleryi w marszu, 
która zdaw ała się czekać na moje przyjęcie. 
Każdy rek ru t byłby wziąll to za zjawisko za 
cienie drzew dalekiego gaju , ’ecz m oje oczy 
rozpoznały natychm iast oddział huzarów . 
W  którąkolw iek stronę chciałbym się zwrócić 
czekała mnie nieochybna śmierć.

Z tyłu dragoni z przodu huzarzy, od 
czasów Moskwy nie byłem  w większem nie­
bezpieczeństwie. D la honoru brygady osądzi­
łem z« lepsze być porąbanym  raczej prze?; 
lekką, ja k  ciężką kaw aleryę ; to też .opuściłem 
cugle i zdałem  się zupełnie na wolę Vio- 
letty.

Przypom inam  sobie, ze chciałem  się m o­
dlić, lecz w ciągu życia obozowego z ,p o m n ia ­
łem pacierza, więc jedyną  modlitwę, o pogo­
dę lub deszcz, ja k ą  zapam iętałem  jeszcze z 
czasów studenckich uznałem  za lepszą jak  
nic W łaśnie począłem recytow ać ją , g iy  od 
nadjeżdżającego hufca doleciały głosy
słów francuskich.

O Boże! radość mało nie adziła mi
pierś’. Toż to nasi drągale su Mar
monta. Na miejscu obróć "li a  r dragoni

i cwałem um knęli unosząc swe źy lie, tylke 
błysk księżyców mosiężnych n a  ich hełmach 
widać byłe gdym truchtem  zbliżał się dc 
moich przyjaciół. Chciałem tym  sposobem dac 
im do zrozumienia, że huzar chociaż ucieka, 
nie bardzo się spieszy, chociaż V ioletta robiąc 
gwałtownie bokami, z zapienionjtm  munsztu- 
k ie m , nie potw ierdzała tej mojej prze­
chwałki.

Lecz któż to dowodzi tym  oddziałem  j 
Wszakże to Bouvet, ten  sam, którem u życie 
uratow ałem  pod Lipskiem. Gdy mię u jrza ł 
m ałe jego oczka zaperlYy się łzam i, a i mnie 
zrobiio się łzawo, gdym patrzał na  jego ra 
dość. Opowiedziałem mu o mojom posłannic 
tw k, Zaśm iał się gdym  mu wspom niał że 
droga m oja prow adzi przez Seulis.

— N ieprzyjaciel obsadził to miasto — 
rzekł — nie przejdziesz tam tędy.

— Pomimo nieprzyjaciela, pójdę tam tę  
dy — odparłem.

— Lecz dla czego ń »  orasz iść proste 
do Paryża z twoją depeszą? Dla czegóż wy 
bierać właśnie taką  drogę, na  k tórej musis: 
być ujętym  albo zabitym  ?

— Żołnierz nie obiera, lecz słucha — 
odpowiedziałem — pow tarzając słowa Napo 
leona.

Stary Bouvet zachichotał na  to.

(C. a. n„)

Rękaiwczki, Krawaty, Kapelusze, Koszule, Kołnierze, Mankiety E . M A C H A T S E i r & O
Lwów róg u l. Ja> ielońskiej 1  T rzeciego Maja.
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tow arzystw  gim nastycznych o podwyższenie 
subwencyi krajow ej, p. Dąmbski petycyę Ł u ­
ka wca spod Rzeszowa o przeprowadzenie lo­
kalnych  melioraoyi, a p. W achnianin  prośbę 
pogorzelców z W olicy o zapomogę.

M arszałek zapowiedział, że odtąd nie bę­
dzie udzielał głosu do popierania petycyi, bo 
regulam in udzielania tskiego głosu nie zna, a 
na przemawianie z powodu petycyi pozwala 
tylko w w yjątkow ych wypadkach.

Z porządku dziennego spraw ozdanie wy­
działu krajow ego z prośbą K rakow a o ustawę 
o przymusowem połączeniu domów krakow­
skich z m iejskim  wodociągiem  i o zezwoleniu 
Krakowowi na pobór podatku  gminnego od 
czynszów najm u i op łat za używanie wody 
— odesłała izba do komisyi budżetowej. Spra­
wozdawcą był p. V a y h i n g e r .

P.  K a d y i  poparł potem swój wniosek 
ustanow ienia po szkołach średnich posad le­
karzy szkolnych — poczem izba spraw ę tę 
odesłała do kom isyi szkolnej.

W niosek udzielenia pomocy krajowej 
akcyi m elioracyj gruntow ych poparty w pier- 
szem czytaniu  przez wnioskodawcę posła 
D ą m b s k i e g o  odesłano do komisyi gosp odar- 
stw a krajowego.

P. P o t o c z e k  m otywował dalej krótko 
swój wniosek niem niej krótki, ale nader wa­
żny, mianowicie zniesienia ustaw y o obszarach 
dworskich i w łączenia dworów w ustrój gmin­
ny. W niosek ten  przekazany został do ko- 
misyi gm innej.

M iasteczku Niepołomicom udzielono kon- 
cesyi na pobieranie opłat gm innych od alko­
holu na la t 10. Sprawozdawcą był p. V a y- 
h i n g e  r.

Ustawa budownlcza.
Nad projektow aną ustawą budowniczą 

zaczęła się dyskusya szczegółowa, ogólną 
bowiem przeprowadzono jeszcze na ostatniem  
posiedzeniu.

W  szczegółowej rozprawie pierw szy za­
brał głos p. P a s z k o w s k i ,  w ytykając pro­
jek tow i, iż nie broni praw  sąsiadów nowo- 
wznoszonego budynku. P ro jek t przepisuje 
w niektórych w ypadkach, źe ma być przed 
udzieleniem  pozwolenia na  budowę, rozprawa, 
ale zależy to od w ójta. W  tych tedy  w ypad­
kach, w którychby rozpraw a powinna być 
zarządzoną, a w ójt je j  nie zarządził, to sąsie 
dzi budowanego domu nie m ieliby sposobno­
ści poczynić swoich zarzutów .

P. Paszkowski postaw ił odpowiednią po­
praw kę, k tó rą  jed n ak  izba po sprzeciwieniu 
się sprawozdawcy odrzuciła.

Przedstawiciel rządu hr. Ł o ś  zaznaczył, 
że przepis projektow anej ustaw y, iż „zbytnia 
odległość od zabudowanej części gm iny, u tru ­
dn iająca  wykonywanie policyi miejscowej, 
może być przyczyną odmowy konsensu na 
budow ę“, może być przeszkodą w przedłożę 
niu tej ustaw y do sankcyi, dlatego też rząd 
uważa za rzecz wskazaną, aby albo opuścić 
zupełnie ten ustęp, albo zmienić go.

P. G ó r s k i  bronił przepisu, a p. N o- 
w a k o w s k i  również nie chciał jego  zmiany, 
lecz ty lko proponował, aby, gdy w ójt nie u- 
dzieli komu konsensu dla szykany, był pocią­
gany do odpowiedzialności karnej za w ystę­
pek. N ikt m yśli p. Nowakowskiego nie poparł, 
a przepis ustaw y tak , ja k  go wystylizowała 
komisya, uchwalono.

P. R o m a n o w i c z  oświadczył, że co do 
upraw nień przełożonego obszaru dworskiego 
pod względem udzielania konsensów będzie 
m ożna mówić dopiero wówczas, gdy podane 
zostaną w późniejszej rozprawie popraw ki do­
tyczące wogóle stanow iska obszarów dwor­
skich — dlatego też na razie słowa „przeło­
żonego obszaru dw orskiego“ w § 9 ustaw y 
pozostały nieuchwalone.

W paragrafie 11 orzekającym , że co do 
budowli na cele publiczne, przedsiębranych 
przez państwo, kraj lub powiat, powołane 
je s t  starostw o do przeprow adzenia czynności 
w stępnych i w ydaw ania konsensu, wniósł p. 
Paszkow ski poprawkę, aby praw o to należało 
nie do starostw a, lecz do w ydziału pow iato­
wego. K om isarz rządow y hr. Łoś sprzeciw ił 
się tem u, a zba odrzuciła poprawkę p. Pasz­
kowskiego i uchw aliła ren p a rag ra f w styli- 
zacyi komisyi. W  paragrafie 12 dotyczącym 
budowy obok dróg i placów i na granicy mo­
narchii, uchwalono poprawkę p. K a r a t  n ic -  
k i e g o ,  iż jeżeli budynek ma być staw iany  
na  ustroniu  w pasie dwóch kilom etrów od 
granicy  m onarchii, a starostw o wyśle do roz­
praw y budowlanej swego delegata, to koszta 
w ysyłki tego delegata mą ponosić rząd.

Dalej uchwalono w § 13 styUzacyę dr. 
C z a y k o w s k i e g o ,  dążącą do uproszczenia 
form alności w razach, gdy chodzi o odbudo­
w anie albo całej wsi lub m iasteczka, albo 
wreszcie ich części, zniszczonych ja k ą  klęską 
elem entarną.

Oprócz tego uchwalono kilka drobnych 
popraw ek sty listycznych.

Po przejściu 19 paragrafów  projektow a­
nej ustaw y, przerw ał m arszałek posiedzenie 
o godzinie 2 min. 25 i naznaczył następne na 
środę g. 10 rano.

Sekretarze odczytali eszcze następujące 
wnioski i in terpelacye:

P. K r a m a r c z y k  zainterpelow ał wy­
dział kn jo w y , czy zmieni ustaw ę o dojazdach 
do kolei.

P . L u b o m i r s k i  zainterpelow ał rząd,

czy postara się o otwarcie granicy niem ieckiej 
d la płodów ga l’’cyjskich.

P. B e r n a d z i k o w s k i  zainterpelow ał 
rząd, czemu prześladuje urzędników kolejo­
wy ih za wykonywanie praw politycznych.

P. S t y ł a  zainterpelow ał rząd, czemu 
książeczk podatkowe nie wykazują dokładnie, 
ile podatku zapłacono.

P. W i n n i  c z u k  zainterpelo * ał rząd, 
dlaczego dostaw  dla garnizonu stanisławow­
skiego nie mogą dostawać włościanie.

P. O k u n i e w s k i  zainterpelow ał rząd, 
dlaczego regulacya Dn stru  nie postępuje na­
przód, a następnie postaw ił wniosek aby dro­
gę z Kosowa do Żabia poprowadzić dalej do 
W orochty.

P. W a c h n i a n i n  zainterpelow ał rząd 
czy zechce zarządzić roboty przeciw zalewom 
Bugu w Starogrodzie.

Odzyskane klejnoty.
Przed dwoma la ty  koleją W iedeńską po­

w racał z zagranicy znany w W arszaw ie han­
dlarz brylantów  W . Jecha ł on z Antwerpii, 
wioząc ze sobą kupione świeżo brylanty  i 
szafiry, przedstaw iające wartość około 5.000 
rubli. W  tym  samym wagonie, w którym  je ­
chał W., siedziała jak aś  młoda osóbka, jak  
się pokazało później, a rty stka  trupy  prowin- 
cyonalnej, jad ąca  z Sosnowca, na Warszawę, 
do Lublina. W. zapoznawszy się w drodze z 
tow arzyszką podróży, opow iadał je j o zag ra­
nicy, o ciekawy h tajn ikach  prowadzonego 
przez siebie handlu  drogiemi kamieniam i, a 
w końcu na prośby dam y, w ydostał uk ry ty  
na piersiach woreczek skórzany i rozw iązaw ­
szy go, ukazał oczom, zdumionej tak  olśnie­
w ającym  widokiem , towarzyszki — garść sza­
firów i brylantów, od których, ja k  się to mó­
wi, łuna biła. Pokazyw ał kolejno pojedyncze 
sztuki, objaśniał o ich wartości, wadze, wa 
dach lub zaletach, a w końcu, zgarnąwszy 
skarb swój do woreczka, ukry ł go znowu pod 
ubraniem  na piersi.

P rzyjechaw szy do W arszawy, każdy z 
podróżnych podążył w swoją stronę, a i han­
dlarz brylantów, pożegnawszy się, rozstał się 
z artystką, k tó ra  tego samego dnia m iała  się 
udać w dalszą drogę do Lublina. Przybyw szy 
do domu, W. przedewszystkiem  zwrócił się 
do kasy ogniotrw ałej, pragnąc umieścić w niej 
klejnoty. Jak ież  jednak  było przerażenie je- 
g°» gfiy sięgnąwszy po woreczek — nie zna­
lazł go na piersiach... Szuka w domu — nie 
ma, pędzi dorożką na stacyę, rozpoczyna po­
szukiw ania w wagonie, k tórym  jechał — na- 
próżno, woreczka nie ma. Zrozpaczony tak  
w ielką stra tą , m elduje o zgubie w W arsza­
wie, robi ogłoszenia w gazetach, przyrzeka­
ją c  500 rub „ znaleźnego1*, ' rozsyła ostrzeże­

n i a  do lombardów, a jednocześnie sam tego 
samego dnia siada do pociągu i jedzle do... 
Lublina. W pada na myśl, że dam a, przed­
staw iająca mu się w drodze jak o  artystka. 
’’est ot zw ykłą złodziejką kolejową. N ikt nie 
ukrad ł klejnotów  --  tylko ona. W szak je j 
pokazywał woreczek, w idziała, gdzie go pó­
źniej chował, z łatw  ścią więc, za pomocą 
jak ie jś  sztuczki złodziejskiej, w yciągnąć go 
mogła. P rzyjechaw szy do Lublina i wiedząc 
nazwisko aktorki — odnajdu je  j ą  szybko. To 
go nieco zbiło z tropu. Złodzieje nie w yja­
w iają przecie prawdziwych swoich nazwisk. 
Mimo tego, udaje się do podejrzanej o k ra­
dzież aktorki i przeprowadza gruntow ne ba­
danie je j, a naw et rewizyę. W szystko na nic !... 
Okazuje się, że podejrzana o kradzież k lej­
notów je s t  biedną, ale uczciwą dziewczyną i 
że wszystkie posiadane przez n ią fundusze, 
zaledwie na p rzy jazd  do L ublina je j  star­
czyły. K ilka znanych i w iarogodnych osób 
dało o niej ja k  najpochlebniejsze świadectwa.

W  poszukiw aniach przeto swoich W 
był na m ylnej drodze. W raca więc do W ar­
szawy i tu  w dalszym c;ągu energicznie szu­
ka, obiecuje sowite nagrody — napróżno. Ani 
zguby n ik t nie odnosi, ani złodzieja z k le j­
notam i nie udaje się przytrzym ać.

Upłynęło przeszło trzy  la ta  i W. pom a­
łu przebolał już  tę  stra tę , s ta ra jąc  się zapo­
mnieć o niej, gdy najniespodziewaniej przed 
kilkom a dniam i o trzym uje za pośrednictwem  
jednego z w arszaw skich kantorów  komiso­
wych list i posyłkę, pudełko niewielkie. Po 
otworzeniu pudełeczka znaleziono ów zgubio­
ny  przed trzem a la ty  woreczek skórzany, a 
w nim drogie kam ienie co do jednego.

L ist, przy  k tórym  załączono posyłkę, 
był tej tre śc i: „Szanowny P a n ie ! Przed trze­
m a laty , utraciw szy w skutek bankructw a me­
go chlebodawcy, m iejsce w jednym  z domów 
handlow ych warszawskich, wałęsałem  się 
przez długi czas po bruku bez dachu i chle- 
ba. Byłem  już  bliski rozpaczy, będąc bez ża­
dnych środków utrzym ania , bez posady i bez 
nadziei otrzym ania skądkolw iek pomocy. Gdy 
tak  jednego wieczoru szedłem  ulioą M arszał­
kowską, rozm yślająo nad sm utną dolą moją, 
głodny i zziębnięty, nagle potrąciłem  nogą 
jak iś  przedm iot. Schyliłem  się i podniosłem 
woreczek skórzany. Ucieszyłem  się wielce, 
sądząc, że to pieniądze. Po otworzeniu jednak  
nastąp iło  rozczarowanie. U jrzałem  garść 
szkiełek, świecących co praw da, ale, ja k  mi 
się w ydaw ało naówczas, bezwartościowych. 
Zawiedziony, chciałem  ju ż  rzucić worek na 
ziemię, lecz po nam yśle, m achinalnie niemal, 
wsunąłem  go w kieszeń. Całą tę  noc, mimo

chłodu wrześniowego, przespacerowałem , nie 
m ając gdzie udać się na spoczynek. N astę­
pnego dnia, o wczesnym ranku, wpadłem  do 
pierwszej otwartej kaw iarni, aby p rzy n a j­
mniej rozgrzać się nieco.

Służba patrzała  na mnie niechętnie, co­
dziennie bowiem bywałem  gościem w tej ka 
wiarni, jakkolw iek nic nie dałem  utargować. 
D la zabicia czasu i... głodu przerzucałem  
dzienniki. Nagle czytam  i oczom nie wierzę ! 
Ogłoszenie o zgubionym  woreczku z drogiemi 
kam ieniam i! 500 rubli, nagrody za odniesienie 
zguby. 500 r u b l i ! Mój Boże ! Toć to m ajątek  
dla mnie biedaka Iść tylko odnieść woreczek, 
a 500 rubli będę m iał w kieszeni. W tedy  i o 
posadę łatw iej ju ż  się starać. Olśniony pię- 
knemi widokami i nadziejam i na przyszłość, 
zapom niałem  o położeniu teraźniejszem , o 
głodzi ), o wszystkiem. W ysunąłem  się z c u ­
kierni i ja k  złodziej, szedłem ulicą, zdawało 
mi się bowiem, źe ju ż  wszyscy wiedzą, że 
zgubione bry lan ty  mam w kieszeni. Poszedłem 
za miasto. Za rogatką skręciłem  w pole i tu, 
niew idzialny zupełnie, począłem skarb ów 
przeglądać. Teraz dopiero przekonałem  się, źe 
jestem  w posiadaniu praw dziw ych drogich 
kamieni. Z pożądliwością i chciwością skąpca 
napaw ałem  się widokiem skarbu, k tó ry  na 
jednej d L n i z łatwością rozmieścić mogłem. 
Ani się spostrzegłem, ja k  dzień minął. M ając 
adres właściciela zguby z ogłoszenia Kury ra 
warszaw. udałem  się doń, ażeby m u wręczyć 
woreczek i odebrać wyznaczoną nagrodę. P rzy­
chodzę, pow iadają mi, źe nie ma pana w do­
mu, źe w yjechał właśnie do Lublina. Chwila 
ta  była decydująca — postanowiłem nie zw ra­
cać klejnotów. Fonieważ fak t zguby sta ł się 
w W arczawie ju ż  głośnym i ani o sprzedaży 
ani o zastawieniu wszystkich kam ieni nie mo • 
głem  naw et myśleć, zastaw iłem  tylko jeden  z 
najm niejszych brylantów  i bez w zbudzenia 
żadnego podejrzenia, otrzym ałem  nań 50 ru ­
bli pożyczki. Tegoż dnia opuściłem W arsza­
wę, udając się za granicę. Zatrzym ałem  się 
w W iedniu. Tu w kilku bankach zastaw ni­
czych zaciągnąłem  pożyczki, otrzym aw szy 
razem na zastaw  klejnotów 3.000 guldenów. 
M ając tak i kapitał, jako  handlowiec z powo 
łania, rzuciłem  się w wir spekulacyi handlo­
wych. Szczęściło ini się nadzwyczajnie. Po 
roku już  kapitał mój powiększył się w tró j- 
nasób, a dziś jestem  właścicielem przedsię 
biorstwa, dającego zarobek kilkunastu  praco­
wnikom, naturaln ie ziomkom moim. Nadeszła 
więc chwila, ażebym  się zrehabilitow ał z czy­
nu, niegodnego człowieka uczciwego. Nie bę­
dę się długo tłum aczył, postępek mój aż 
nadto  mnie obciąża. Okoliczności łagodzących 
— żadnych, bo naw et ówczesne położenie 
moje nie uspraw iedliw iało przywłaszczenia 
cudzego mienia, wobec tego, żeś Sz. Panie 
ofiarowywał 600 rubli nagrody za zwrot, bry­
lantów. Sąd więc tobie, Sz. Paniu pozostawiam. 
Dziś odsyłam wszystkie k am en ie  z w yjątkiem  
jednego, zastawionego w Warszaw ;e, przed o- 
puszozeniem kraju . Nadto, ponieważ ofiarowy­
wałeś Sz. panie 600 rubli znaleźnego, przeto, 
aby tern chociaż przyczynić się do rehabili- 
tacy i — dołączam ze swej strony 600 ru ­
bli dla rozdania ubogim w edług uznania 
Twego Sz. Panie. Dobrymi uczynkam i staram  
się napraw ić błąd, popełniony przed trze­
ma laty , nic jednak  w życiu nie zdoła dać mi 
tego zadowolenia moralnego — ja k  słowo prze­
baczenia z ust Twoich, Sz. P an ie11.

Rzecz naturalna, że uradow any odzy­
skaniem uważanego ju ż  za stracone mienia i 
wobec szczerego żalu przy właszczyciela, W. 
przebaczył mu zupełnie. /■ ku:.

k r o n i k a .
Lwów dnia 14 M ai ca

D . Opolski, pragnąc cię uwolnić od c ią­
głych za y ty w ać , azali otrzym ał jak iś  list od 
śp. dr. Krzyżanowskiego które to tw ierdze­
nie przeszło do gazet krajowych, a naw et i 
cudzoziemskich — prosi nas o umieszczenie 
oświadczenia, źe od śp. dr. Ki^zyźanowskiego 
żadnego listu  nie otrzym ał. Przy tej sposo­
bności dr. Opolski prostuje przeróżnie a za­
wsze mylnie podawaną w gazetach okoliczność, 
co do ostatniej chwili skonu śp. dr. K rzyża 
nowskiego. Dr. Opolski zastał go klęczącego 
w dziennem ubraniu przed łóżkiem, z głową 
opadłą na brzeg łóżka, a obok w kałuży krwi, 
k tóra z rany  postrzałowej spłynęła, leżał re­
wolwer i niewielki krzyżyk.

M uuowi nl a  M.ini ster sprawiedliwości z a ­
mianował zastępcę starszego krakowsk ego 
prokuratora państw a Teodora Kalitowskiego 
rzeczywistym  radcą sądu krajow ego krakow ­
skiego.

M inister rolnictw a zam ianował w etacie 
dyrekcyi lasów i dóbr skarbow ych asysten ta 
rachunkowego E dw arda M akana ofieyałem 
rachunkowym, a kalkulan ta  Kazim ierza Fuhre- 
go  prak tykan tem  rachunkow ym .

Lwowska dyrekeya poczt i telegrafów  
przeniosła starszego ofieyała pocztowego Jan a  
W ieczorka z P ia ły  do Krakowa, a asysten ta 
pocztowego pocztowego Telesfora Storm kego 
z Czortkowa do Oświęcimia

Prezesem  to  w. ta trzańsk iego  w miejsce 
śp. Stefana hr. Zamoyskiego wybrano b. m i­
n istra  dr. Leona Bilińskiego.

Zm iana w łasności. Dobra Siedliska koło 
Żmigrodu nabyli od p. Adolfa K łapkow skie­
go, pp. Reichm an i W einfeld ze Żmigrodn.

W spraw ie gal. Bankn kredy t, wydano 
następujący  kom unikat:

Rada*zawiadowcza galicyjskiego Banku

kredytowego, po zbadaniu ksiąg, rachunków 
i depozytów bankowych ośw iadcza:

Primo: źe w szystkim  posiadaczom ksią­
żeczek wkładkowych Banku zaręczyć może 
zupełną pewność złożonych pieniędzy, które 
w myśl statu tów  na żądanie stron ja k  dotąd 
tak  i nadal wypłacane będą.

Secundo: że dopozyta osób pryw atnych 
złożone w Banku są w zupełnym  porządku i 
na żądanie właścicieli mogą być każdego 
czasu podniesione.

Lwów d. 13 m arca 1899.
Prezes R ady  zawiadowczej : 

Adam Sapieha, m. p 
W iceprezes R ady  zawiadowczej : 

M. D m in Bobkowski.
Sam obójstwo d r. K zyżanow ski go. Do­

nieśliśmy, iż gdy dr Opolskiego wezwano w 
piątek r no do m ieszkania śp. Krzyżanow­
skiego, a ten  następnie powiadomił o nie­
szczęśliwym wypadku dyrekcyę policyi, nota- 
ryusza Onyszkiewicza, hr. Badenich itd . — 
znaleziono na stole sypialni śp. Krzyźanow- 
sbiego arkusz zapisany rozm aitem i ostate- 
cznemi dyspozycyami, a nadto  m aiący  w dal­
szym ciągu zawierać rekrym inacye, które go 
skłoniły do samobójstwa. Arkusz ten wziął 
w przechowanie notaryusz p. Onyszkiewicz. 
W czoraj atoli ck. prokurator państw a zażądał 
od p. not. Onyszkiewicza w ydania tego arku ­
sza, co tenże naturaln ie uczynił.

G alicyjski Bank kredytow y. W  kronice 
wczorajszego num eru Gazety Narodowej w no­
tatce p. t. „Gal. Bank kredytow y1* znalazły 
się bez wiedzy i mimo woli redakcyi ustępy, 
zaczynające się od słów „Przyczyna sam obój­
stw a...11 aż do słów „pozbawił się wystrzałem  
życia.1* Je s t tam  mowa o rzekomej treści a r­
kusza zapisanego ołówkiem przez śp. dr. 
Krzyżanowskiego w ostatnich chwilach życia 
i o powodach śnr.erci jego, a ponieważ arku­
sza tego n ik t nie czytał oprócz osób, obowią­
zanych ju ż  z urzędu do tajem nicy  więc też 
choćby tylko z tego samego powodu wszel­
kie doniesienia o tern, co on zaw iera nie mo­
gą się opierać na prawdzie.

W odociągi lwowskie. W  czw artek 9 bm. 
obradow ał m agistra t nad spraw ą wy kupna 
gruntów pod wodociągi m iejskie na  prze­
strzeni Lwów-Dobrostany. Uchwalono nabyć 
wzdłuż całej linii przyszłego wodociągu, prze­
strzeń szerokości od 8 —10 m etrów, co wynie­
sie dla całego wodociągu powierzchnię około 
60 morgów, zostającą w częściowem posiada­
niu blisko 800 właścicieli, z k tórych z każdym  
poszczególnie musi być zaw arta os.bna  umo­
wa. Gruntów, pod którym i zostaną położone 
ru ry  wodociągowe nie zakupuje m iasto na 
własność, lecz nabyw a na nich prawo serwi­
tu tu  za pewną opłatą czynszową i iw entual- 
nem wynagrodzeniem  szkód w plonach na 
tych  przestrzeniach, któreby w razie potrze­
bnej napraw y ru r m usiały zostać przekopane. 
Miasto rozpocznie traktow ać z poszczególny­
mi właścicielami gruntów  o ten  serw itu t i 
dopiero, gdyby z powodu wygórowanych żą­
dań r ie  mogło przeprowadzić dobrowolnej 
ugody, skorzysta z przysługującego specyal- 
nie dla wodociągów prawa ekspropriacyi. 
W  ten sposób podjęta  akcya dla nabycia p ra­
wa ułożenia ru r nie będzie kosztować naw et 
połowy preliminowanej w budżecie na  ten 
cel kwoty 50.000 zł.

S tra jk  >tudeucki. W  Poniedziałek popołu­
dniu odbyła się konfereneya pełnego grona 
profesorskiego lwowskiej szkoły realnej w 
sprawie s tra jku  klasy VI, lecz w ynik je j  nie 
może być jeszcze ogłoszonym, gdyż ode­
słano go do instannyi wyższej t. j .  do krajo 
wej rady  szkolnej. Po południu przed gm a­
chem szkoły realnej zebrało się bardzo wielu 
uczniów, wyczekując ogłoszenia rezu lta tu  
konferenoj i Profesorowie oznajm ili im, źe 
dowiedzą się o tern nazajutrz. W e wtorek 
wszyscy niem al uczn.owie V I klasy zjaw ili 
się w sali. Profesor, który m iał mieć wykład 
w pierwszej godzinie, oświadczył mniej wię­
cej co następuje: „Za ten  bezprzykładny w y ­
bryk, jakiego dopuściliście się, opuszczając 
samowolnie szkołę, należy się wam pokuta.
0  tern, jak a  ona będzie, postanowi rada szkol­
na, dziś zaś mam obowiązek wam oświadczyć, 
źe uczęszczanie do szkoły średniej nie jes t 
przymusowem, kto tedy wykłady będzie opu 
szczał bez słusznego powodu, zostanie wykre­
ślonym, n ikt zaś nie będ ;ie go zm uszał do 
uczęszczania do szkoły11.

Wysłuchawszy tego oświadczenia, ucz­
niowie, widocznie przygnębieni, usiedli spo­
kojnie w ław kach i pierw sza godzina up ły ­
nęła iupełnie, ja k  należy. Po godzinie 9 od 
lekcyi fizyki chciało się k ilkunastu uczniów 
uchylić, le z rozum ne napom nienie profesora 
fizyki sprawi o, źe powrócili do sali w ykłado­
wej. Dopiero o godzinie 10 podczas pauzy 
zjaw ił się między szóstoklasistam i jak iś  ag i­
tator, który  skłonił ich do wydalenia się ze 
szkoły. Skierowali się ku głównej bramie, 
lecz źe była zam kniętą zażądali od tereya- 
na, aby ją  otworzył. Tercyan zapy ta ł dyre­
ktora, to  ma zrobić, a dyrektor dr. Gerstm an 
kazał bramę otworzyć. Na następnym  w y­
kładzie było ju ż  ty lko kilku najpiln iejszych 
uczniów. W środę rozpoczynają się reko- 
leacye przedświąteczne, nauka więc będzie na 
parę dni przerw ana

Eksplozya gazu zaszła w poniedziałek 
w gm achu lwowskiej szkoły przemysłowej. 
Przed początkiem mianowicie o godz. 7 wie­
czornej nauki tercyan szkolny Jerzy  Huatów 
chciał zapalić gaz, przyczem był obecny i 
uczeń Bolesław Dyga.

Od zbliżonej zapałki eksplodował gaz, 
k tóry  w skutek złego zakręcenia kurka nagro­
m adził się koło dzioba rury, parząc H natow i
1 Dydze tw arz i ręce. O patrzyła im rany  sta- 
cya ratunkowa.

T ry b u n a ł kasacyjni zmienił wyrok s ta ­
nisławowskiego sądu przys-ęgłych, mocą k tó ­
rego parobczak H udniak został skazany na 
karę śm: jrci a jego  kochanka, żona Buraczy- 
ka na 6-letnie ciężkie więzienie za udział w 
z." mordowaniu Buraczyka. W yrok tak  zmie­
niono, iż oprócz H udniaka i Annę Buraczy- 
kową skazał trybunał na karę śmierci z tym  
dodatkiem, źe najpierw  ma być stracony H u­
dniak a następnie Anna Buraczykowa.

P ożar w 31 .uszynie koło K rynicy wybuchł 
w piątek 10 bm. o g. 2 po południu w ulicy 
E ścielnej w domu Buszka. W  przeciągu 20 
m inut ogień objął wszystkie praw ie domy ku 
kościołowi, które w liczbie 38 zgorzały wraz

z zabudowaniam i gospodarskiem u Kościół i 
p lebanja ocalały. Straż m uszyńska i krynicka 
pracowały do soboty w południe.

T łum ack! u rząd  podatkow y przy pomo­
cy podrobionych kluczów okradziono na 12 000 
zł. w nocy z poniedziałku na wtorek.

Zakopane I W ęgry. W  sprawie połącze­
nia projektow anej linii kolejowej z Zakopane­
go do Suchahory z kolejam i węgierskim i by­
ła  we wtorek deputacya złożona z hr. W. Za­
moyskiego i dra Chramca z Zakopanego u 
m arszałka krajowego i u  dra Bilińskiego.

W lec kolejarzy . W  sobotę 11 b. m. od­
był się w Stanisławowie wiec funkeyonaryu- 
szy kolei państwowych, na którym  uchwalo­
no wysłać w deputacyi grono urzędników do 
m inistrów kolei i skarbu, oraz do w ybitnych 
posłów z prośbą o poparcie niezałatw ionej 
dotąd regulacyi płac urzędników i funkeyo- 
naryuszy kolei państwowych.

Podatek od domów. Niedawno w yruszy­
ła  z Galicyi do m inistra skarbu deputacya w 
sprawie nadm iernych podatków ciążących na 
domach. W deputacyi wzięli udział reprezen­
tanci Lwowa, K rak„w a i Stanisławowa, ale 
m inister odpowiedział im, iż reform y i co do 
podatku i co do zm iany system u fasyjnego 
są na razie niemożliwe.

Milionowy spadek. Hr. K arol E dw ard 
Nałęcz-Raezyński, właściciel m ajoratu  w Po- 
znańskiem  i k ilkunastu milionów gotówki, 
um arł w Krakowie w poniedziałek w 82 roku 
życia. Razem m ajątek  zm arłego oceniają na 
blisko 30 milionów. Z woli A anazego hr. 
Raczyńskiego, ojca zmarłego, m ajorat prze­
chodzi na hr. Raczyńskiego, przebyw ającego 
między Niemcami, a ożenionego z hrabianką 
Budberg, córką byłego posła rosyjskiego z P a ­
ryża. M ajątek Dębica w Galicyi, uraz kapita­
ły zapisał zm arły  na  rzecz synów hr. Edw. 
Raczyńskiego. Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. Zwłoki zm arłego zostaną odwiezione do 
Dębicy i tam  pochowane.

Pr^ekupstw a podczas poboru. W  K ron-. 
stadzie siedmiogrodzkim skończył się kilku-* 
tygodniowy senzacyjny proces przeciw d łu ­
giem u szeregowi osób, oskarżonych o nie­
prawne uwalnianie popisowych od służby wo 
skowej. N otaryusz gm inny S ^os zosta ł ska­
zany na 3 la ta  ciężkiego więzienia, pop F ra- 
tes na 3 miesiące więzienia, notaryusz Da- 
mokos na rok więzienia, członek rady  miej - 
skiej Foris na 3 la ta  ciężkiego więzienia, a 
oprócz tego skazano jeszcze jednego popa na 
6 tygodni więzienia i wszystkich na u tra tę  
piastowanych przez nich urzędów i ponosze­
nie kosztów procesowych.

P roces lite rack i. W Paryżu  rozpoczął 
się proces przeciw Gohierowi, autorowi i Na- 
tansonowi, nakładcy książki „A rm ia przeciw 
narodow i1*.

O rkau. Z Brisbane (stolica angielskiej 
kolonii w Australii) donoszą, źe podczas or­
kanu na wybrzeżach Queenslandu rozbiło się 
kilka statków , przyczem ja k  przypuszczają 
u traciło  życie około 400 krajowców i 11 
białych.

Na dżum ę um arł w Kalkucie dr. Evans 
lekarz wojskowy i profesor wydziaiu medy­
cznego na kalkuckim uniwersytecie.

K atastro fa  okrętow a Płynący ze Sta- 
vangeru parowiec „ Id ra e t11 ro: iił się dnia 13 
bm. — ja k  donoszą z Londynu — u w ybrze­
ży m erza Północnego. Dwóch inżynierów i 
je d e r  m arynarz w ylądow ali w Aberdeenie. 
Zdaje się, że cała załoga okrętu utonęła.

P ląu art oddany został w poniedziałek 
sądowi cywilnemu i przeprow adzony do cy­
wilnego więzienia paryskiego.

Równoc:* sne w ypraw y balonowe. W 
czasie do 30 bm. m ają  się odbyć równoczesne 
w ypraw y balonowe, a to w chwili, gdy m a­
ksimum barometrowe stanie nad H iszpanią a 
minimum  nad północną Rosyą — dzień bę­
dzie telegrafem  naznaczony z Paryża. Tego 
dnia o godz. ósmej rano (według zegara da­
nej miejscowości) w yruszą balony z ludźmi 
z Paryża, Sztrasburga, Monachium, W iednia 
i Petersburga, a balony bez ludzi, tylko z re- 
lestru jącem i instrum entam i, z Trappes, Limo- 
ges, Sztrasburga i W iednia. Otóż trudnem  
jes t odszukanie tych  drugich balonów, które 
wznosząc się nieraz do wysokości 15.000 m e­
trów i lecąc jak ie  ośm godzin, długą także 
drogę w kierunku poziomym odbywają. B yło­
by bardzo dobrze, gdyby te wszystkie urzę­
dy pocztowe, które owego dnia leżący 
balon dostrzegą, urzędow ną depeszą zawiado­
m iły zakład Militdr-aeronautische Anatalt we 
W iedniu  o m ijscu, w którem  balon dostrze­
żono. Ł atw iej wtedy m ożnaby balon odszukać 
gdyby spadł w czasie gęstej m gły, albo w 
rozległych lasach.

Aby w razie gdyby ludzie obaczyli ba­
lon rejestrow y, wiedzieli, ja k  z nim  postąpić, 
przyczepiona będzie do balonu wielka cno- 
rągiew  z napisem : „Dwadzieścia pięć gulde­
nów nagrody. Z fa jk ą  i ogniem się nie zbli­
żać. Otwórzcie żółtą torbę". W  te j torbie bę­
dą instrukoye w kilku językach , ja k  apa­
r a t  rejestrow y opakować, balon wypróżnić, 
i co wszystko czynić należy, aby balon ze 
swoim urządzeniem  wrócił do W iednia. Oba 
balony wiedeńskie polecą zapewne ku wscho­
dnim stronom  Austro-W ęgier.

Zuch bocian. Poważne czasopismo nie­
mieckie Natur und Haus podaje następującą 
ciekawą obserwacyę z życia zwierzęcego. P e­
wien pryw atny  zwierzyniec pod Bonnem po­
siada kilka dość ju ż  podrosłych lwów, k tóre 
się pospołu z dorosłemi hyenam i tresu je. 
Znając ju ż  — pisze spraw ozdsw ca — zucho­
watość bociana, zaproponowałem spróbować, 
coby nasz laskonogi począł wobec lw a ; są­
dziłem, źe wspólna obu tresura  się uda. Tam ­
tejszy  poskram iacz lwów, p rak tyk  zdawna, 
głową na to kręcił, ale ostatecznie spróbo­
wano.

N ajpierw  tedy sprowadzono bociana sa­
mego do obszernej k latk i tresowniczej, a któ­
rą  w net się oswoił i poważnie kroczył po 
swojem  więzieniu. Otworzono zatem  drzwi i 
wpuszczono najm łodszego lwa. Ten zrazu 
zgłupiał, widząc postać tak  osobliwą. W net 
jednak  ruszyła się w nim n a tu ra  kocia, i 
zwolna m yrdając końcem ogona, podsuwał 
się do bociana. Bocian natychm iast nastro ­
szył pióra szyi i począł klekotać głośno i bez 
przerwy. Znowu się zacukał m łody syn pu­
styni — ta  dziwaczna postać i jeszcze dzi-

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand Cidltler, Lwów, Halicka 2 0 .
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waczniejszy hałas to dla niego rzecz now i — 
ale po chwili znowu się skrada ku swojej 
mniem anej zdobyczy. Bocian widząc, że to 
nie przelewki, już  nie straszy klekotem, ale 
wyciąga się w górę, rozwija skrzydła i cze­
ka ataku. Jakoż gdy lew niem al na m etr 
się przybliżył, skacze bocian wielkim susem 
na niego i ja k  błyskawica źgnie go dziobem. 
Lew oszołomiony 0 'iskoczył, ale wnet tem 
chyżej skacze w przeciwną stronę klatki i 
drapie się w górę sztab żelaznych. Wreszcie 
się jakoś uspokaja, i niedowierzająco a z 
wielkim respektem  obserwuje bociana, który 
pyszniąc się, spokojnie kroczy po klatce, po­
łowę jej uw ażając snać za swoje dominium.

W puszczają tedy drugiego lwa. Ta sa­
ma historya — lew głupieje, bocian n a s tra ­
sza pióra i klekoce — ale ten  drugi lew m ą­
drzejszy, usiłuje bociana schwycić z ty łu . 
W szelako i bocian zna się na stra teg ii i 
zawsze mu dziób nastaw ia — wreszcie pod­
nosi głowę wysoko, rozw ija skrzydła — ska­
cze — żgnie dziobem, a lew przerażony daje 
drapaka. Tak się powtórzyło pięć razy — 
chociaż wyprawiano coraz słuszniejszego lwa. 
Ten i ów odparty  przy pierwszym ataku, 
próbuje po raz drugi, ale tak  samo wraca z 
nosem na kwintę.

Ostatecznie wszystkie pięć lwów leżą tuż 
u drzwi klatki i trwożnie obserwują p taka 
który  butnem i krokam i m aszeruje po swojej 
dziedzinie. N azajutrz jeszcze dwa lwy pu 
■zczone na  bociana, i oprócz dojm ujących 
żgnięć nic nie wskórali. Trzeciego dnia bocian 
już  całkowicie opanował sytuacyę — lwy z 
lękiem ustępu ją  mu z dr gi, a on ju ż  jakby  
ich wcale me widział."

E ep erto a r tea tra lny .
W e środę po raz 3 „Mąż dwóch źonu ko- 

medya w 3 aktach Grantillottiego.

Kredyt włościański.
Od p. F . Schofera, w łaściciela dóbr i 

długoletniego kierownika kasy zaliczkowej 
otrzym ujem y następujące uwagi, godne u- 
względmenia, zwłaszcza obecnie, gdy sprawa 
kredy ,u  włościańskiego je s t na porządku 
dziennym :

W  sprawie tej tak bardzo ważnej dla 
naszego ludu wiejskiego zabierało głos już  
wielu życzliwych ludowi, a je s t  ona od dłuż- 
sżego szeregu la t przedm iotem  dyskusyi, a 
obecnie stoi na porządku dziennym obrad 
sej mowych

Nim uchw ała zapadnie, należy sobie po­
staw ić pytanie, czy wnioski ju ż  zapropono­
wane w zupełności odpow iadają potrzebie 
k raju  i organizacyi k redy tu  włościańskiego, 
k tóry  w pierwszym rzędzie wym aga zapła 
cenią długów lichwiarskich i czy n ;e w kra­
czam y z zam kniętym i oczyma tam, dokąd 
wprawdzie zagranica ju ż  zaszła, ale dokąd 
szła powoli i to w z u p in ie  innych W arunkach 
kulturnych i ekonomicznych

Otóż nie ulega wątpliwości, że należy 
otworzyć dla włościan najpierw  źródło k re ­
dytu ściśle rolniczego, zanim się stw orzy dla 
nich k redyt dalszy na interesy handlowe i 
przemysłowe.

W edle mnie nie nadają  się kasy syste­
mu Reifeisena do zapłacenia długów li­
chwiarskich i naw et w ogólności dla potrzeb 
rolniczych, bo te potrzeby w ym agają długo 
term inowego kredytu  a d ługi z tego kredytu 
płynące nie dadzą się zrealizować szybko 
tak , jak  kasy Reifeisenowskie tego w ym aga­
ją , m ając w obrocie wkładki oszczędności. 
Doświadczenia w tym  kierunku m ają kasy 
zaliczkowe, które na zwrot drobnych poży­
czek kilka la t czekać muszą.

Kasy reifeisenowskie, gdzie za podstawę 
kredy tu  służyć powinna poręka nieograniczo 
na, nie nadają  się do łączenia wszystkich o- 
byw ateli jednej okolicy, bo one mogą służyć 
tylko pewnym finansowo i intelektualnie ró­
wnym i wzajem nem  zaufaniem  z sobą zwią­
zanym  osobom.

Po m iastach i niektórych wsiach, gdzie 
się in teligencya chętna znajdzie, możnaby 
zakładać takie instytucye. które wjelki wpływ 
w yw ierałyby na  ożywienie handlu i przem y­
słu w k ra ju  — lecz długo m usielibyśm y cze­
kać, zanim by ogół z tych kas mógł korzy­
stać.

Dla zaspokojenia potrzeb kredytu  w ło­
ściańskiego nadają  się lepiej tow arzystw a za­
liczkowe system u Schulzego z Delitsch, bo tu  
stanow ią udziały członków fundam ent trw a ­
ły  i łączność w szystkich żywiołów i stanów 
pewnej okolicy i o trzym ują po obywatelsku 
ten tak  potrzebny harm onijny obieg kapitału , 
co w spółkach Reifeisena je s t rzeczą niemo-

Tylko znowu instytucye te, jako  pry­
watne me mogą w zupełności zadość uczynić 
wym aganiom  włościan nie m ając dość kapi­
ta łu  i będąc rzadko rozsiane po k ra ju  nie 
m ogą kredytu  udzielać tak  tanio i łatwo, 
jakby  tego interesy rolnicze wym agały.

K raj musi zorganizować k redyt wło­
ściański w ten sposób, ażeby wszędzie i za­
wsze był dostępnym, ażeby służyć mógł na 
krótkie i na długie term iny, bo tylko w ten 
sposób może organizm  ludowy, będący dziś 
w stanie prawie choroby ekonomicznej, przyjść 
do zdrowia i siły i zabezpieczyć na przyszłość 
dobrobyt i sobie i krajowi.

Insty tucyą, k tóraby m ogła tem u zaradzić, 
zadość uczynić jest, mojem zdaniem, jedynie  
gm inna kasa oszczędności i pożyczek.

Gmina, k tó ra  jako  ciało zbiorowe, ma 
swój m ajątek i swoje praw a, m a swoje prze- 
łożeństwo i organizacyę którą władze się o- 
piekują m ogłaby przez egzam inowanych pisa- 
rzów gm innych lub nauczycieli prowadzić za ,

rząd swej małej kasy i zaradzać potrzebie ta ­
niego i łatwego k redy tu  po wsiach.

Gminie, jako  jednostoe praw nej, a m a­
jącej różne praw a, można prędzej swoje o- 
szczędności powierzyć, niż jakiejkolw iek in­
nej spółce, bo posiada m ają tek  w pastw i­
skach, gruntaoh, w walorach itd. ma prawo 
zaciągnąć pożyczkę kom unalną, przez co w 
każdej chwili zwrócić może powierzony sobie 
grosz i może gospodarkę pieniężną prowadzić 
bez obawy fluktuacyi politycznych. Taka or- 
ganizacya um ożliw iłaby korzystanie z ustaw y 
o pożyczkach kom unalnych, co dotychczas nie 
nie je s t  rzeczą możliwą.

Obok kasy takiej dałoby się stworzyć 
fundusz rezerwowy, któryby z czasem gminę 
od biedy mógł zabezpieczyć.

Gminne kasy zastąpią dawne szpichle- 
rze i pom agając do sp łaty  sched i innych 
ciężarów najlepiej zapobiegną rozdrobnieniu 
gruntów , lepiej niż wszelkie przym usowe u- 
stawy.

Dla zapewnienia kasom gm innym  dobrej 
adm inistracyi, należałoby d’a pewnego okrę­
gu, czy dla 5 do 10 gmin zamianować inspe­
ktora, k tóryby m iał czuwać nad gospodarką 
gmin.

Otóż rzeczą byłoby pożądaną, ażeby 
sejm uchwalił zaprow adzenie gm innych kas 
oszczędności i pożyczek — a w ydział krajo­
wy, aby ułożył instrukcyę dla takich kas i 
zorganizował należyty  i sprężysty nadzór nad 
nimi.

Zielów d. 13 m arca 1899.
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0  ile ukazały się już  św iatu m ateryały  
wiosenne, o tyle sądzić można, że paski po­
dłużne cieszyć się będą wielkiem powodze­
niem. Od prążków wąskich ja k  nitka, do sze­
rokich na dłoń pasów, wszystko będzie no­
szone, naw et stare suknie odświeżają, dając 
pasm auterye wzdłuż.

Po za tem  i odpasowane m aterye nale­
żeć będą do i.owości sezonowych, odpasowa- 
nie dawać się będzie u dołu sukni, widzimy 
w deseń kwiatowy lub palmy, mianowicie o- 
statnie spotyka się jako  garn itu r sukien i na­
w et staników.

Je s t to coś ze starych, przebrzm iałych 
szali indyjskich. W schodni ten  gust upodo­
bała sobie widocznie w tym  roku pani moda, 
bo pełno pojawiło się kraw atów  z surowego 
jedw abiu  w palm y i arabeski indyjsk ie; k ra­
w aty te  ożyw iają jasnem i barw am i ciemne i 
czarne toalety przez dam y tego roku wyszcze­
gólniane.-

Modnem także zestawieniem  je s t kolor 
biało-czarny z pąsowym. Jako  bardzo „chic“ 
w W iedniu uchodzi żakiet z czarnego su­
kna, z wyłogami białemi w czarne paski, 
takaż bluzka od spodn i wielki pąsowy 
kraw at.

Dalej kostyum czarny z białą kam izel­
ką, żakiet z pąsowemi wyłogami i złotemi 
guziczkami. Cały kostyum  z m ateryału  k ra t­
kowanego czarno z białem, m iał kraw at długi 
z pąsowego fularu, w czarny deseń i pasek 
pąsowy z czarną klam rą.

Z innych m ateryałów  wiosennych sta­
wiamy na pierwszem miejscu lśniące sukno,
0 którem  wszystkie żurnale z uwielbieniem 
piszą, jako  o czemś bardzo pięknem ; dalej 
sukno cork-screw i covert-ooat; z lżejszych 
m ateryałów  lekkie wełniane mousseline w 
wąskie paseczki i alpagi gładkie lub w deseń.

Staniki naddawane bufiastenji draperya- 
mi zanikają coraz więcej, g ładki stan ik  prze­
ważnie zyskał pierwszeństwo, tak  samo rodzaj 
fraków, czy polonez długich z przodu otw ar­
tych. Do tych staników potrzeba doskona­
łych gorsetów, to też żurnale połeoają fason 
Louis XV.

W iem y, że przez czas karnaw ału, a i 
obecnie używano jako  garn itu ru  wąskich riu- 
szek z wstążeczek, lub mousseline de soie, 
zwane ruches mignons, w tej chwili rinszki 
te  zastępuje frenzelka jedw abna, daleko pra­
ktyczniejsza, bo trwalsza.

Tu i ówdzie z pierwszemi promieniami 
cieplejszego słońca pojaw iły się i parasolki, 
na pierwszy rzu t oka nie uderzają  zmianą 
żadną; k sz ta łt średnio-duży, jako  praktyczny 
zachował się ten  sam, jedyn ie  rączki są sil­
niejsze, bo grubsze, mogące staw ić opór na 
wszelkie wichry i burze. Rączki te, ja k  i p ręt 
cały, nie żelazny tylko drew niany lub trzci­
nowy, m aluje się i lakieruje w kolorze tym  
samym co i paraso lka, tj. poszycie. Okucie 
metalowe, zdobiące zwykle rączkę, ma, ja k  
uważamy, kształt serca, lub listka koniczyny
1 na niem w yrżnięte nazwisko całe właści­
cielki lub duży monogram. Bardzo wytworne 
i kosztowne są rączki z porcelany malowane 
ręcznie z złotemi ozdobami.

Pokrycia parasolek, jak  się zdaje, od­
rzuciły wszelkie kw iaty tego roku, wszelką 
szkocczyznę — za to s osownie do m aterya­
łów na suknie, widzimy paski podłóżne, np. 
aksam itne na jedw abnej m ateryi. Mimo to 
i poprzeczne pasy także się spotyka, miano- 
wioie szeroki ja k  borta od dołu, a potem wą­
skie ku górze.

1 tu  widzimy dużo kolorów biało-czar­
nych chociaż i pąsowe, jak o  ożywiające toa­
lety  i często chm urną, zasępioną twarz, bar­
dzo będą noszone, szczególnie nowy k o lo r: 
rouge Rubens.

Co do kapeluszy, duże ku wiośnie poka­
zywać słę zaczęły, — marzec, panie pozrzu- 
cały pióra poważne, a wszędzie pojaw iły się 
ulubione wiosenne fio łk i; toczki, kapelusze 
cięższe, naw et futrem  przybrane, ożywiają 
fiołki, dając paniom  od razu  w ygląd zupełnie 
sezonowy.

Kronika sejmowa.
Pod przewodnictwem ks. Jerzego Czarto­

ryskiego miało wczoraj poufną naradę bardzo 
liczne grono posłów włościańskich nad wnio­
skiem dra Małachowskiego, który żąda pod­
wyższenia dodatków do podatków o pięć cen­
tów na każdym  guldenie podatków stałych 
w celu podwyższenia płao nauczycielom. Na 
rada trw ała  parę godzin, lecz nie przyszło do 
żadnej uchwały. Zabierali głos pp. Bernadzi- 
kowski, W achnianin, Cielecki, K ram arczyk, 
Chamiec, Okuniewski, Barwiński, Jaw orski, 
Karatnioki, W ójcik, W odzicki, Żardecki, Czecz 
i Potocki. W łościanie którzy zabierali głos, 
oświadczali się stanowczo przeciwko podwyż­
szaniu podatków na to, aby podnosić płace 
nauczycielom. Przew ażna część mówców 
uznaw ała konieczność podwyższenia skali 
płac nauczycielom, ale jeszcze nie w bieżącym 
roku, gdy sejm  znajduje się w przededniu 
nowej reform y całego budżetu.

W ydatk i w zrasta ją  bowiem tak  gw ałto ­
wnie w rozm aitych rubrykach, że dotychcza­
sowe źródła dochodów skarbu krajowego ab­
solutnie nie w ystarczają ju ż  na ich pokrycie. 
W  pierwszym  rzędzie musi być podwyższoną 
dotacya budżetowa na cele oświaty, a w tej 
rubryce suma, przeznaczona na płaoe dla na­
uczycieli.

Lecz gdy budżet z rozm aitych powo­
dów, niezależnych od s e jm u , w  bieżącym 
roku nie może być zreform owanym , dlatego 
też i dość skomplikowana spraw a podwyższe­
nia płac nauczycielom  musi być odroczoną. 
Poseł Jaworski zaznaczył jednak  rok 1900 
jako term in, w którym  podwyższenie płac 
nauczycielom powinno być dokonanem konie­
cznie — chociażby przyszło dla tego celu u- 
m yślnie podwyższyć dodatki do podatków 
— i to  zdanie, ja k  się zdaje, przejdzie w 
sejmie.

Na posiedzeniu komisyi szkolnej książę 
biskup krakowski ks. Puzyna wniósł o uchw a­
lenie rezolucyi z żądaniem  do rządu, aby  na­
uce religii oddano w szkołach średnich trzy  
godziny tygodniowo.

(Telegr. „Gaz. N ar.“)

T ry est d. 14 marca.
N am iestnik zawiesił uchw ałę rady  m iej­

skiej w sprawie umieszczenia w pałacu m u­
nicypalnym  tablicy pam iątkow ej uroczyste­
go zebrania, na którem  rad a  się oświadczy­
ła przeciw otw ieraniu chorwackiego gimna- 
zyum w Pizynie. W  ze Draniu owem wzięli 
udział deputowani Is try i , F riau lu , oraz 
burm istrz m iasta Tryestu.

B erno m  r. 14 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu sejm u pp. 

Proskowetz i tow. interpelow ali nam iestnika, 
jak  daleko doszły prace przygotowawcze w 
spraw ie budowy kanału  D unaj-O dra-W isła.

P ra g a  d. 14 marca.
Pełne zgromadzenie posłów niemieckich 

na sejm  czeski, uchwaliło wczoraj na razie 
nie wstępować do sejm u. Postanowiono pro­
sić posłów niemieckich, piastuj ąoyoh urzędy  
w wydziale krajow ym  i innych instytucyach 
krajowych, ja k  rada  szkolna i rada kulturna, 
aby je  sprawowali nadal.

P raga d. 14 marca.
W skutek uchw ały niemieckich posłów 

sejmowych, aby nie brać udziału w obradach 
sejm u, złożył dr. W erunsky urząd następcy 
m arsząłka krajowego.

Wiedeń 14 marca.
W czoraj mieli 8 zebrań socyalni demo­

kraci, na k tórych  zgodzili się na projektow a­
ną reform ę wyborów do rady m iejskiej, a 
występowali tylko przeciw tem u warunkowi, 
wedle którego do uzyskania praw a wyborcze­
go potrzebne je s t  5 letnie zamieszkanie w 
W iedniu. Taki warunek — mówią — od­
biera wielkiej części robotników wyborcze 
prawo.

W iedeń d. 14 maroa.
Dziś rozpoczęły się konferenoye bis­

kupów.
Wiedeń 14 marca.

Centralna wiedeńska rada prący zwołaną 
została na posiedzenie na 20 bm

W iedeń d. 14 marca.
Na dzisiejszem  posiedzieniu sejm u dolno 

austryaokiego poseł Schlesinger i towarzysze 
postaw ili wniosek w ybrania komisyi, któraby 
się zastanow iła nad  żądaniam i i życzeniami 
k raju  na  wypadek, gdyby tra k ta t celny i han­
dlowy z W ęgram i m iał być zaw arty  tylko do 
r. 1903 i gdyby w tym  roku Austrya rów­
nież m usiała przystąpić do samodzielnego 
załatw ienia swoich spraw  celnych i han ­
dlowych.

Ci sami posłowie postaw ili nadto  wnio­
sek w ybierania kom isyi bankow ej, k tó raby  
również wzięła pod rozwagę życzenia ludno­

ści na  wypadek zaw ierania trak ta tu  banko­
wego i regulacyi waluty.

Poseł Schneider i towarzysze postawili 
wniosek zakazu rytualnego bicia bydła rzeź- 
nikom żydowskim, a to pod grozą u tra ty  
koncesyi.

Na wniosek p. Schlesingera m arszałek 
oświadczył, że wniosku tego nie podda pod 
obrady, ponieważ wykracza po za kom peten- 
cyę sejmu.

Budapeszt d. 14 marca.
Sejm węgierski obraduje dziś w dal­

szym ciągu nad budżetem.

T i l i t r u r  i t i l i fm is t r .
B u d a p e s z t  14 marca.

W końcu wczorajszego posiedzenia 
sejmu uzasadniał’ p. Major zapowiedzianą, 
nagłą interpelacyę w sprawie. Chin i Au- 
stryi. Oświadczył się za polityką handlo­
wą jaK najbardziej ekspanzywną, a dalej 
za objęciem pewnych terenów w Chinach. 
W tym celu szczególnie starać się trzeba
0 silny rozwój marynarki. Przypomniał, 
że A ustro-W ęgry prawie zupełnie w ypar­
te zostały z Bałkanów, mimo że dawne 
nieporozumienia między Rosyą a Austrya 
należą do przeszłości. Po tej interpelacyi 
posiedzenie sejmu zamknięto.

R z j  m  14 marca.
W poniedziałek rozeszła się fałszywa 

pogłoska po Rzymie o zamachu na parla­
ment, przebieg posiedzenia był jednak spo­
kojny i nie zaszło też na niem nic godne­
go uwagi.

R z y m  14 marca.
Ajencya Stefani donosi z Pekinu, że 

włoski poseł de Martino w ystosował d ru ­
gą notę do rządu chińskiego z prośbą o 
przyjęcie pierwszej noty w ysłanej i oświad­
czenie gotowości do rozpoczęcia rokowań. 
Odpowiedź cunlijamenu wyraża gotowość 
przyjęcia pierwszej noty, daje jednak do 
zrozumienia, że do dalszych rokowań nie 
je s t  skłonny.

P » p > ż  14 marca.
W izbie posłów minister marynarki 

Lockroy odpowiadał wczoraj na in terpe­
lacyę w sprawie wybuchu prochu w a r ­
senale tulońskim. M inister oświadczył, że 
zarządził podwójne śledztwo : sądowe i
techniczne, które jednakże nie wydało ża­
dnych na razie rezultatów, wszyscy bo­
wiem świadkowie katastrofy albo poginęli, 
albo wskutek ran otrzymanych znajdują 
się w stanie uniemożliwiającym ściąganie 
z nich zeznań Prawdopodobieństwo za­
machu anarchistycznego, jako przyczyny 
wybuchu nie jest wykluczone. Minister 
zapowiedział, iż w odpowiednim czasie 
zażąda kredytów na środki ostrożności, 
uniemożliwiające na przyszłość podobne 
katastrofy.

C h r y e t y j t m i n  14 marca
Gdy następca tronu, sprawujący obe­

cnie regencyę, udaw ał się wczoraj do 
zamku, iłum urządził nieprzyj źną dla 
niego demonstracyc, gwizdając, krzycząc
1 rzucając śniegiem na powóz księcia. Po.- 
lieya rozprószyła manifestantów, trzech 
z nich aresztując.

!łl< d r j t  14 marca.
Niektóre dzienniki donoszą z Manilii.o

ze sy tuacya tego miasta jest nadzwyczaj 
krytyczną. Mieszkańcom dokucza zupełny 
brak wody, gdyż powstańcy zniszczyli 
wszystkie studnie. Amerykanie używają 
strasznych represaljów  na powstańców. 
Urządzają formalne polowania na każdego 
powstańca. Podpalają również domy nale­
żące do powstańców. Europejczycy opusz­
czają Manilię.

Dział ekonomiom
— W iedeń 14 marca. Na poniedział­

kowy ta rg  zwieziono bydła rogatego .na rzeź 
ogółem 4917 sztuk; w tej sumie było z Ga­
licy i 717, z B ukow iny, 98 sztuk. Przebieg 
ta rg u  mdły.

Ceny w porównaniu z zeszłym tygo­
dniem spadły o 1 zł.

Z całego spędu pozostało niesprzeda- 
nych 132 sztuk.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
163 sztuk po 27 do 30 zł. — 347 po 31 do 33 
zł. — 171 po 34 do 37 zł. -  18 po 38 do — 
zł. za oetnar m etryczny żywej wagi. — Bu­
haje  podtuczone bez różnicy pochodzenia ku 
powano po 26 do 33 zł. — krowy podtuczone 
po 26 do 29zł. — bydło chude dla m asarzy po 
17 do 29 zł. także za cetnar m etryczny ży­
wej wagi.

io 7 a ^ m arca- Spirytus 1810
do 18-30 N afta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13-126. do 13*06.

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnia 1). marca 1899.

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o« 
200 zł. m. k. 210"— do 212-—. Kolei Lwow.-Czern.-Jaesk 
po 100 zł. w. a. 292" do 295-— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377-— do 387-—. Bankn kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200'— do 210"— -. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205—  do 212'—.

List? zastann< na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 9650 do 97-20. 5''/0 z 10°/o prom. UO-30 do 
111-—. 4Vj°/0 los. w 51. latach 100-— do 199-70. Banku 
krajowego 41/j%  los. w 51 latach 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 9 8 — do OoTJ. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 977,0 Mo 98-20. 4%

los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4% los. w 56 latach 96 — 
do 96-70.

O bligi za 100 zł. Galii-, funduszu propinneyjnego 
4°/0 98-50 do 99*20. Buków, funduszu propinaeyjuego 5*./« 
102-50 do — —. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104'— do 
—'—• 4Y3°/0 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacje kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-—. Losy 
mias„a Stanisławowa 53-— do —•—.

M onety: Gul at cesarski 5 u3 do 5-73. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półim peryał 9-50 do 9-60. llubel rosyjski 
srebrny 1"20— do 125—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59-20.

— B erlin  dnia 13 m arca Zam knięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-65. S p iry ­
tus 40-— marek.

— Paryż dnia 13 marca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a renta 103-10. Mąka 
42-96.

— Frank nr! dnia 14 marca. G iełda 
wieczorna: Austr. kredyty  213 60, kolej pań­
stwowa 153'60, alpiny — , Disconto 201-20, 
L aura 224-70.

Wiedeń dnia 14 marca. (Telegram Gaz. Nar.“ . 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 369 12, węgierskie zakład, kredy- 
398-—, Anglobanku 155-50, Unionbanku 328-—, Banku 
dla krajów koronnych 243 25, Bankrereinu 278-37, Boden- 
ereditu 486- —, Gal. Banku hipot. -  -—, koleji państwo­
wych 361*15, kol południowej 6 6 —, tramwaju 549.—, 
kolei Elbethal ?^6'50. kolei półnoenej 342-—. kolej ezer- 
niowieeka 292 50, alpiny 243— , Rima M uranya 320-—, 
pragskiego tow. żel 1250'—, fabryki broni 226 —, turee 
kie tytoniowe_136'50, oblig. węg. Indemniz. 96-60, renta 
majowa 101 05 austr. renta koronowa 101-10, węg. renta 
koronowa 97-80,56 1. listy tow. kred. ziem. 95-85, 4-pro- 
eent listy banku krajów. 98-—, 4‘/j-proeent. listy bauku 
krajów. 100-75, 4-procent. listy banku hipoteezn. 96-75, 
41/j-procent. listy banku hipoteezn. 100-25, 5-proeeutowe 
listy zast. bank. hipoteezn. 110-20, 4-proeent gal. obiig 
propinac. 9S 10, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 97 20‘
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94"20, losy tureckie 64‘50, 
marki 59 —, ruble 127-2b.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 14 marea. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-15, do 9 50, pszt 
nica gotowa nowa 9-51 do_9-50, żyto gotowe 7-50 do 7 75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7-75, owies obroezny go 
towy 6"50 do 6"75, owies nowy lub na terminy 6"50 do 
6'75, jęczmień pastewny 5-7? do 6' , jęczmień browaru, 
6 75 do 7-75, groeh do gotowania 7 — do 9-—,-w yka fr25 
do 6 '—, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie kono­
pne —•—, do — , bób — ■— do —•—, bobik 5-25 do 
6 00, hreezka 7-50 do 8 25, koniczyna czerwona galicyj­
ska 4 5 — do 60-—, biała 40-— do 50'—, tymotka 17 — 
do 21-—, szwedzka 40-— do 60'—, kukurudza stara 5 50 
do 5-80, nowa 5 50 do 5 80, chmiel stary —•—, do —■—, 
nowy za 56 kilo 65-— do 80'—, rzepak 10-50 do 1125, 
groeh pastewny 6-— do 6‘50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-— do 16 25j 
na term iny 16 75 do 17-25, w a rra u ty  do —■—.

Wiedeń dnia 14 m arci. Na poniedziałkowy targ  
dowieziono 4984 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 30-— do 32-—, 33-— do 
34"—, 35 - do 36-— złr.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu.
Wiedeń dnia 14 marca.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 69 do 9.68 

pszenicę na maj-czerw. 9 30 do 9-31, żyto na wiosnę S'03. 
do S-04, kukurudza na maj-czerwiec 4‘82 do 4-83, owies 
na wiosnę 6-00 do 6-01, owies na maj-czerwiec —■— do 
—• , rzepak na sierpień-wrzesień 12 29 do 12.39, olej rze­
pakowy 32-— do 33"—.

Tendencya slab-.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 14 marca.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 10‘A0 do 10-4?, 

na kwiecień 9-78 do 9-79, na maj 9 50 do 9"52, na paź­
dziernik 8 54 do 856, żyto na marzec 796 dó 7 98, ku­
kurudza na maj 4\54 do 4-56, owies na marzec 5-?2 do
5-74, rzepak na sierpień 1210 do 12-20.

Popyt ua pszenicę mierny.
Tedeneya słaba.
Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 marca.

Hotcl Europejski J . Mazurkiewicz z Iw o­
nicza, S t Dobrzyńska i O. Gradowska z W o­
łynia, Sb Zwolski z Bryńea. dr. St. Schatzl z 
Brzeżan, St W ołkowieck z Hruszowa, A. Bo- 
brownicki z Drohomyśla. J . W olgner z K o­
marówki, hr. K .Żeleński z Krakowa, J . B iauns 
z W ygody, Z. U jejska z Pawłowa, br M 
W allisch z Chorośnicy.

'/<*. tę rubrykę rs : -pow i. -av

Wilhelma płynne wcieranie

„ B A S S O l i r
ces. król. u przy w. w r. 1871 

1 tubka 1 zł., 6 tubek 6 z?., 12 tubek 9 zł. 
opłacone do każdej s tacy i poczt, w A ustryi i 
Węgrzech. W ilhelma ck. uprzyw. „Basśorin“ 
jest środkiem, którego skuteczność polega na 
uczonych i praktycznyoh doświadczeniach, i 
wyłącznie tylko w yrałra się w aptece F ran c i­
szka W ilhelma w Neunkirchen. Jako wciera­
nie użyte, działa zbawiennie uspakajająco i 
uśmierza bole a przy cierpieniach nerwowych 
łagodzi, jako 'eż przy bolach muskołów, człon­
ków i kości. Przez 1 ,-karzy jest używany ten 
środek szckególnie, jeżeli cierpienia są p»w- 
slale przez silne natężenie w marszach, albo 
w przestarzałych cierpiemaoh, dlatego z naj- 
le,szym  skutkiem  jest ten środek używana 
przez turystów, leśników, ogrodników, gininu 

. styków i kolarzyr

P r a c o w n i a

oraz najlepsza metoda

Kauki kroju francuski o go
pod f lrm $ :

M a ry a  W a śn ie w sk a
Lwów, n). L elew ela  1. 6

Wszelkie .lecenia za ła tw a  ja k  najpunktualniej. 
Brxy tamowi ■ n i ach *  proirincyi uprasza  o p rt usta­
nie dobrze eiacego stanika, d ługości przodu spódnicy  
i  objętość ‘w kłębach. — JM a  d z i e c i : wiek, objętość 
to pasie  i  piersiach, d ługość od ws tycia  kołnierza przode>.,.

lila fądanie prfokl materyj Hidego cezonn— Jra:.co.

Wózki dziecinne bardzo pięknie wykonane po złr. 8*50 poie<*a fabryka wój i- ó - ,  koszów I mebli bambusowych

A ę f i O I l E W l C Z l ,  u l i c a  A k a d e m i c k a  «*«
Cenniki ilustrow ane na żądanie gratis.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. wład. mmmm
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.:

ROBINSONAEA KRAKOWSKA
obrazek prawdziwy

napisał

ŚCISŁAW BERGÓW SKI.
Cena egzemplarza 50 groszy

a z przesyłką poczt, o 6 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

LATARNIE powozowe para po z łr 550, 
7*—, 8'—, 10-—, 12' — . Latarnie eo 

•podarskie naftowe i olejne po złr. ] >,
2*—, 2*50 i 8-—, Pochodnie naftowe o 
złr. 2'50 i 3*— poleca P iotr Chrzęstom sM  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapp'*’ 
ny 1 (naprzeciw katedry).

Fo l w a r k  n a h o r c e  o. p. Żelechów
Wielki ma na sprzedaż przeszło ICO 

met ów cent. jęczm ienia nasienneg , ba r­
dzo ładnego „Chevalier“ za 8 złr. w a 
100 kilo netto z dostawą do de o: a kolei 
Zadwórze. 210

Og r o d n i k  zarazem pomolog z dobiemi 
św iadectw am i, żonaty, bezdzietuy, po 

•m baje  umieszczenia zaraz lub od 1 kwie­
tn ia . Łaskawe zgłoszenia przyjmie A A. 
Ogrodnik, Sambor post. res . 211

ZARZĄD DÓBR Tnryli-ze poczta Skała, 
stacya kolejowa Skała sprzedaje do 

siewu wiosennego ■ ege-erowaną pszenicę 
Arnantkę bardzo plenną 10'J Ug. z »or 
kiem loco stacya po 11 złr. 20)

Ko n i c z y n ę  tegorocznego  z b io ru
wolną od kanianki loco st cy t Jtuów  

pod Lwowem, po cenie 56 złr. za 100 kg 
z workiem , sprzedaje Zarzad dóbr W i­
sienka o p. Magierów. Próbki na żądanie.

PROŚBA. Matka siedmiorga dzieci pro­
si o litość i wsparcie. Da'ki przyj 

moje Administracya Gazety Narodowej.

0GGRODNIK żoDaty, w s-le wieku, 
znający się d"brze na wszdkicb ga­

łęziach ogrodnictwa, z dobremi świadec­
twami z dłuższego | obytu na posa-ach 
po większych ogrod eh, z klórych d..brze 
polecony, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia uprasia T Witteczek , w So­
kołowie koło Stryia. 2 >6

PANNA z północuych Niemiec, kato­
liczka, mówiąca dobrze po francusku 

uczy po angielsku, bu*dto dobre św ia­
dectwa, poszukuje miejsca w dobrym do­
mu. Of rty pod: Panna W alter, w Wro­
cław iu .Prusy) Lósehgas8e 21, II. piętro, 
v  pani Zlmmer. 208

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. za 

funt, bez trufli po złr. 1 5 0  za funt.
Zarząd dworu Łapszyn Brzeiany

wszystkich czytelni
zaleoa się nader interesującą bro­
szurkę „Tajemnice szczęścia14. Pięć 
egzemplarzy 75 cd., jeden 20 ot. 
Zamówienia Biuro Impressa, Lwów. 

(Odsprzedającym 50 egz. 5 złr.)

P i e g i
plam y wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotuie po użyciu 
D r. 'C h r i« to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po ftO ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 8408

Ola P. T. Palących!
Bardzo piękno 3503

fajki z drzewa
w y rz y n an e ,

l-ma fladrowe, orzechowe
z porcelanow e! wnętrzem,

bardzo pięknie wyrzynane, po ce­
nach ot. 60, 70, 80, 90 do zł. 1*20.

Fajki dla leśników
po złr. 130, 1*50. 

O dsprzedającym  opust.
W ysyła za zaliczką

Antonin Kostelecky
ve Svratouohu 215

p. Svratka (Czechy).

CHOROBY PIERSIOWE

pp. GRIMACJLT & Cie. aptekarzy.

Syrop ten powszechnie zaleca­
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne sprawia działanie w choro­
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak rozpaczni* niczuo- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia­
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Y m en- 
ne i  w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lasoha, Wewiórskiego Ruckera, Skle- 
pińskiego , E hrbara , Beisera.

1387

N a  ś w i ę t a !
wysyła 3570

Cytryny, Cykaty, Daktyle, Kawą 
wyborną, Mak I., Migdały I., 
Pomarańcze, Powidła I., Orzechy, 
Rodzynki, Śliwki bośniackie i ,  

Słoniną, Smalec itp.
po cenach umiarkowanych.

Cenniki fr& noo.

Tomasz Gurowicz
B udapeszt, IV. Bastya ntcza 20.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

b laszanych, hermetycznie zamkniętych 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi­
dory, p ieczark i, soki, kompoty, marmola­
dy itp ) które przez 3-letnie istnienie fa ­
bryki na krajowych i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 złote i 3 srebrne me­
dale, są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i na prowineyi we w.-zystkich lep­
szych handlach artykułów spożyw. zyeh
Fabryka konserwów i ogród han-l 

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bełzee

H  e r t o a t i  i
obiiisko-rosyjska, zbiór majowy . świeźt 
Souohong L złr. 3 75, IL z-łr. 3 —. Okru­
chy najlepsze złr. t*75. Okruchy drobne 
złr. i 30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeiany.

Rozsyłkę moich 
harceńskich ka­
narków z 1898 
już rozpocząłem

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
śpiewaki dzien­
ne i wieczorne, 
obdarzone prze 
śli -znym głosem 

izyto ciągłym 
czy trylem, w iernie naśladującym głos pi- 
szca łk i , fle tu , skowronka itd. Wysyłam 
z gw arancyą dostawienia żywych do miej­
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dai 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję a zaliczką poczt. Za kanaika 1. ki. 
żądam 8 złr., II . klasy 6 złr. I I I .  klasy 
4 "złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
ko.ztów, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 40 do 50.000 sz tu k , zadowolić się m a­
łym zyskiem od sztuk'. Kanarki mo,e zy 
skały 70 złotych i srebrnych medali paiist. 
od krajowych rad rolniczych . oraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslitz

Znaczny zarobek
przez nowo urząd-ony, pa;entem 
ochroniony wynalazek, radnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka­

pitału. A. L Bethe. Barmen.

N a jtań sze  źród ło  do z& liiipua
Wentylatorów, Exhaustorów, k ra t kanałow ych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fa b ry k , drzw i, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, form do e-mentowamy, żuraw i, wind, żela­
znych wózków kolei polowycb , okucia do pilotów, pomp , od­
gromników, pieców do gotowania suioły i wszystkie ślusarskie 

i żeiamo konstrukcyjne urcądzen:*. 3271

Johan Miar, Wlea, III., Messonhanserpsse 5.

Prawdziwy t y lk o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kąrtką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papieize.

Dotąd nleprzcwyźszony.

W . M A A G E R A
praw dziw y, oczyszczony 3207

TRAN Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelma Nlaagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z : owodu w ielk iej straw nośei przedewsz stkiem 
dz ec om za ecany we wszyetkieh tjeh  wyp. dkach, 
w kt rych wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
ca łego  organizm u, a zw łasn cza  w chorobach  
piersi i p lnc, dla popraw ienia sokó», oczyszcze­
n ia  krw i itp. — Flaszka 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym : W ie n , II I ./3 , H eum arkt Nr 3, tu ­
dzież 9o nabycia we w szystk ich  ap tek a ch  i han­
dlach korzennych monarchii "ustro-wępierskiej.

Lwowie : u pp. P . Mikol.sza, 7,. Ruckera, J.
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . M aagcr, I I I /S ,  Heum arkt 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane I

/ŚX X X X X X  X X X X X X X X X X X X X X X X  XX?\

I  H A N D E L  K O R Z E N N Y
O t S ł ł . a n r  n  i > / v ś ' / c n i n  r n h o t n j  h ń w  L n ł o l i i  l i i c l

7 7

$ to w ttrx y sze u ia  r o b o tn ik ó w  k a to lic k ic h

J E C ł T O S C “  *

X  we Lwowie, przy ulicy Grodzickich I 4
X  poleca wszelkie towary  korzenne, delikatesy, w ina, rumy,
X  kawy, herbaty, jak  również wyroby m łynarskie: mąka gry- 
\ /  sik pszenny i wszelkie krupy w olbrzymich zapasach, 

w najlepszych gatunkach,
po oenaoh możliwie najniższych. X

Wszelkie zamówienia s prow ineyi wysyła się odwrotną pocztą. 34

O C X X X * X X x X X X X X X X X « X X X X X X X V

iOOOO O OOO OO  O O O  O  O O OO  0 3 0 0 0 0

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4% l is ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e  
47*%  U sty  h ip o teczn e  
5%  l is ty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4%  l is ty  Tow . k re d y t ,  z iem sk ieg o  
4V ,%  l is ty  B anko k ra jo w eg o  
4 °/0 l is ty  B an k a  k ra jo w eg o ,
5%  o b lig acy e  k o m u n a ln e  B anku k ra jow ego  
4%  pożyezkę k ra jo w ą  
4%  o b lig acy e  p ro p ln a c y jn e  
1 w sze lk ie  re n ty  p ań stw o w e .

Papier? te sprzedaje!?  i M e ! ?  do najdokładniejszym kursie

KANTOR WYMIANY
§  c. l  w l  silit ilmm Banks Mptemp
OOO OOOO OOO OOO o o o o o o o o o o o d

Żadnych interesów nie robi, wkładów pieniężnych 
nie przyjmuje —  natomiast udziela z własnych fun­
duszów pożyczki na zastaw wszelkiego rodzaju ko­
sztowności, papierów wartościowych i t. p.

przy ulicy Karola Ludwika 3 I., piętro
(nad magazynem "W-nych Suhayerów)

Nastawione w innych Bankach kosztowności i pa­
piery wartościowe przenosi Zakład na żądanie stron 
do swego skarbca z żelaza zbudowanego, wypłacając 
ewent. różnicę pozostałą z wyższej taksy.

Binro o tw arte  od 9—1 I od 3— 6. 3564

SAPOMENTHOL
( M a ś ć  S a p o m e n t h o /o w a )

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatyoznyoh, góśóoowyoh itp . z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po oenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 zlr. 50 ot. w każdej wię­
kszej apteoe.

Po otrzym aniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie ap teka w Radomyślu ko ło  T a r ­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami pr< szę żądać wy raźn io :  „^apo- 
njentholn wyr obu Eugeniusza d a tu -  
11“ 1 przyjm ow ać tylko o ryg ina lny  

w o pakow an ia ,  j a k ie  przedstaw ia  rysunek  zm niejszony tu 
obok się znajdujący.

N o w o ś ć ! N ow ość!

PERFUMY
H z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

J a n a  I h n a to w ic z a
we Lwowie.

Flakonik 1 złr.
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ul. Halicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2 ;  w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

N o w o ś ć ! N ow ość!

I
R a d o s n ą  n i e s p o d z i a n k ę

sprawi dzieciom swoim ten, co dla nich obst.aluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za d robną  kw otę  z łr . 2 50 , które to zabawki 

wysyła za pobraniem pooztowem

A n t o n i  K o s t e l e c k y  w  S v r a t e n c l i a
1. 215 ost. poczta Svratka, Czechy. 3 02

Z mnóstwa chwalebnych odezw wyjmuję zdanie najlepszych 
powag pedagogicznych. Zdanie owo b rzm i: „Zabawki p. Kusteleo- 
kiego bud ą w dzieciach zdolności głębszego myślenia, dostarczają 
m przyjemnych wyobrażeń i złudzeń , pozostawiająo jednocześnie 

dziecięcej wyobraźui szerokie pole do samodzielayoh ćwiozeń, przy­
czyniając się do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umysłowych14. 
Czasopismo zaś „Naszineo“ tak p sze : „Kto chce mieć dla dzieci 
piękne i ponczająoe zabawki niech się zwróci do Antoniego Koste- 
leckiego w Svratouohu 1. 216 o p. Svratba — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają celowi44.

Gorąoi polecają również moje zabawki następujące pism a: 
„Klatovskó L isty“, Ceskoslovanska Morava“ i wiele innych.

Już w  sobotę ciągnienie!
1 główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000
3. główna wygrana 10.000

Gotówką z potrąoentem  20%.

II !»

Losy Wiedeńskie do 50 ct. polecają ; K 'ti & Rtoff, 
M Jonasz, M K lufeld . 
Gustaw Max Kormann i 
EVig-’nm inu, Samuely i 

Landan, August Sebfllenberg i Syn, Sokal i Llion

przez krajowe stacye t a -
w M

Bank rolniczy we Lwowie,
Dom dla Ziemian we Lwowie,
Dom rolniczo produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie ulica Kar­

melicka I. 21—23,
Handel nasion M Woliński i T. Kaczyński we Lwowie,
Handel nasion T. Lewiecka w Krakowie,
Krajowa kultura nasion Bo równa i. Bulsiewicza w Bochni,
Pierw sza krajowa produkeya nasion T. Łuckiego w Mełnie,
Roli.iczy zakład uprawy nasion Juliana br. Brunickiego w Podhorcach 
Zakład ogrodniczy S. Freegego w Krakowie.
Związek handlowy dla Kółek rolniczych we Lwowie.

W yżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg ro­
ku 1899 ze S tac ją  doświadczalną botaniczno-rolniczą w Dublami eh umowę, mocą 
której zobowiązali się :

1) poddaó wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi,
2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez Stacyę wydanym) prawdziwość, poohodzenle, ozystość nasienia, siłę  
kiełkowania, brak kanianki (zarazy) lub jej ilość w jednym kilogramie towaru.

3) odszkodować kupujących w razie pokazania 8'ą różnicy pomiędzy warto­
ścią gwarautowaaą a rzeczywistą towaru.

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron lego 
samego tow aru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczuo- 
ro!nicz'j w Dublanach na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejszo 
kwoty do 5b%  zniżki taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odszko­
dowania uwidocznione są na odwrotnej strome listu  gwaranoyj uego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych wor­
kach, zaopatrzonych w plombę i świadectwo stacyi.

Lubiany, lń . lutego 18 '9.
Dr. Ignacy Szyszyłow icz, kiero nik siacvi.

:x x x x x x x x i  Założono w r. 1874. : x x x x x x m
Ekspedycya anonsów g

n u iE s  następcy!
I  w (M as Angenfeld &  Em er ich Łessner)

I , Wollzeile 6 W I E N  I, Wollzeile 6.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-w ęg. m onarchii i zagranicznych, po nad- V  
zwyczaj niskioh cenach. Leży to w własnym interesie P. T. O  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk-

szej austr. ekspedycyi podania ceny. Q
KataL gl I p lm y  ogłoszeń g ra tis  t franco . O

( i o o o o o o o c j ^ i z r x ) o o o o o < x 9

Ruch p ociągów  kolejow ych
obowiąznjąoy z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są podług zegara  
ńrednio-europejskiego).

Pociąg

osobowy

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

godzina Pociąg p rzychodzi do Lw ow a:
6-45 i  Ickan (Suczawy, Husiatyua, Kałusza)
7'30 z Zim.iej Wody od 8. maja do 11. wrześuia włącznie.
7 40 z Janowa
TT*50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7*55 ze Sokala i Kawy ruskiej 
8 ')ó  z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9- 05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, W ieliczki, Mezó Laboroz (Pesztu.

Chyrowa przez Przemyśl 
10'35 z Ickan (Suczawy).
10-45 z Jarosławia, Lubaczowa 

1*01 z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, Berliua, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 

przez Tarnów, RzeszO* lub Przemyśl 
1‘40 z« Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czeraiowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyaa, Kałusza 
2‘15 z Podwołoczysk (Kyowa), Kopyczy-uec, Husiatyna, Brodów na dwe 

rzec Podzamcze]
2*30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej dii dworzec główny 
6-00 z Podwołoezysk (Kuowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 

dworzec Podzamcze 
5*25 z Podwołoczysk itd . jak wyżoj na dworzec główny 
6*40 z Ickan, Suczawy, Berhometu, Siretu, Kozowy. Podwysokiege 
5*55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Noc
osobowy

■
pospiea*.

osobowy

pospieg*.

osobowy

p łspiesz,

o««bowy

i
3*04
3-30
5*10

610

8*46

9*10

9-89
9*45

9465
10*30
12*15

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przoz Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl, 

z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni- 
cza.Mezo-Laborz przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyaz/oiee na Podzm 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Saczaw., Kimpolungu Husiatyna, Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
<i Ławocznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ro Stryja, Kałusza, Borysławia.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowii nlica AM fnnicta 1 .8
polecą swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dw uletn ią  gw arancyą.

Wszelkie repflraoye p zyjmoje i takowe jak  najle­
piej i najtitiie  wyk-nnje z gwarancyą roczną

m m

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6*00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwore. głów 

a 6*05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Radowie*:, Kimpoiaugu, Suczawy 
„ 6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pola
,  8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina), Rozwadowa, Nadbrzezia

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8*45 do Janowa

„ 8*50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów
„ 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa
,  9*35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyhce, Husiatyna, Kozowy, Grzy

małowa z dworca głównego 
,  9*53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9*5f> do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a 10*55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Kadowiee, Suczawy
„ 12*50 do Janowa od 1 lipea do 15. września w niedziele i święta ;

pospiesz, 1*55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworca głównego
„ 2*08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy/ Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2*40 do Ickan, Podwy toki ego Kozowy, Kałnsaa, Husiatyna, Kórósmezo, Se • 
retn (Jass, Bukaresztu)

„ 2 50 do Krakowa (Wiadnia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa przez Jaro­
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3*00 do Stryja, Skolego, Ohyrowa
B 4 55 do Jaroił .wia, Sambora przez Przemyśl.

Noe

osobowy

pospiesz.

osobowy

4*10

6*20
6*30
6*40

6*55
7*00
7*10
7*15
7*44

10*05

10**0

U-00

11-27 
UW AGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezS-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna "przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzuszów, Wieliczki 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do lokan, Radowiec, Kiinnoluog. Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) 3(tzó-La 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyro, a, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) Huiiatyoo, Kałusza, Szeparowiec Nowo- 

sielioy, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw;, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pizez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Ohabiwki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów. Kopy czyń :a, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
C ios irodkotoo-ewopejski róini się od czasu lwowskiego o 36 m it 

nut a mianowicie 12 god*. w czasie hrednio-e o/opejekim =  12 godzinie 36 mwi«- 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V&9 “ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minuitowych i  objęte są t ła n te m l ran kami. — B i  uro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych p rzy ul. Trzeciego M aia  to H ott Imperial, udneła wyj°inw n  
w zpratcach kólejowyeh, zprzćdąje wezetkieyor odzaju bilety jazd',' i  rozkłady jazdy  
w  formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ozy'elników, aby zamawiając lub k u p u jąc  przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na żródł,, skąd tnformaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie zię bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J , Friedrich & A, Beacock wf Przedścićłki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskieC eraty na i. Friedrich i  A. Beacock
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze. lwów, ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa.polecają

Wydawęs i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e e k Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.

13782040


